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Kraków, 2 1'pca. 
Wczoraj wieczorem odbyło się w sali starego 

teatru zgromadzenie wyborców, przed którymi 
stanęli kandydaci na posłów do Sejmu, desy
gnowani przez obie grupy demokratyczne. , ra- 
wio dwa tysiące osób zgromadziło się w wieltf' ij 
sali, sporo wyborców zajęło foyer. Byli wśród 
zebranych reprezentanci wszysjjikfch ster, przy
był cały szereg wybitnych osobistości.

Zagajenie.
Zebranych, w imienia obu komitetów powitał 

znec- dr B e d n a r s k i ,  poczem przemówił w na- 
Stepnjace słowa: Zebraniem tem daliście; pano
wie wyraz, że akceptuiecie nasze postępowanie 
i  wyrażacie zadowolenie, że w tej chwili ważnej 
dla * rozwoju naszej autonomii, obie grupy de
mokratyczne, t. j.  ̂ organizacja mieszczańska 
i stronnictwo polskiej demokracji, podały sobie 
rfoe i postawiły wspólną listę kandydatów, 
oklaski). Dzisiaj w ciężkich warunkach źle 

służą sprawie narodowej ci, którzy nasz nie- 
szcześbwy naród, otoczony na zewnątrz i we
wnątrz wrogami, rozbijają jeszcze na grupy, 
wołając: „Tylko my jesteśmy patryotami, wszyst
kim innym stronnictwom brak wiary i patryo- 
tyzm u!“

To trochę za wiele zarzucać brak wiary i pa
ry ot1 zmu nam, mieszczanom krakowskim, któ- 
'z.y dumn' jesteśmy, te  nazywają nas polskim 

Rzymem, że świątynie nasze stale przepełnione, 
nam, którzy chlubimy się naszym Rynkiem kra
kowskim, be pamiętamy, te  Kościuszko tutaj 
właśnie, wśród naszego mieszczaństwa i z na- 
szem mieszczaństwem wykonał przysięgę na o- 
bronę ojczyzny do ostatniej kropli krwi, a my 
dworny ciągi* dowody, że przysięgi tej także 
docoowamy. (Żyw° oklaski). Jestem  też pewny, 
że panowie dacie świadectwo prawdzie, że mie- 
szczanie^ krako^ scy obcych i gości zawsze mile 
PfSSiłPWt i za stołem sadzają, że jednak do 

im ruięszać się nie pozwolą, bo jeszcze 
sam. U sieb'c w aama rządziójiotrafią. ęOkla-

W  końcu zaproponował mówca na przewodni
czącego zgromadzenia p. rejenta K l e m e n s i e 
w i c z a .

Regent K l e m e n s i e w i c z ,  powitany okla-
i u.uini, obejmujo przowodr iztwo, wzywając L do 
StrzeżeLia godności zgromadzenia. Na swoich 
zastępców prosi radcę H a ł a t k i i  w i c  a a  i m e 
cenasa B e d n a r s f e i e  o, na sekretarzy n c 
j B o g d a n i e g o  i mec. M e r  za, poczem udziela
głosu pierwszemu z kandydatów.

iow y kandydatów.
Dr E rnest B a n d r o w s k i  pizemówił pierw

szy, potem Jan  Kanty F e d e r o w i c z ,  dr J u 
liusz L e o , redaktor Konstanty S r o k o w s k i .  
Mowy kandydatów zamieszczamy na załączo- 
Bym arkuszu, w tem miejscu zaznaczamy tylko, 
że. dr B a n d r o w s k i ,  powitany żywemi okla
skami, zaimowal się kompromisowym projektem 
reformy wyborczej i polemizował bardzo szczę
śliwie z zarzutami, temu projektowi czynionemu 
Zgromadzenie przyjęło oklaskami zwrot mowy 
kaudydata, w którym podkreślił, że demokraty
czni posłowie dążyli do utrzymania harmonii i 
zgody w Sejmie i kraju. Następnie zajął się 
kandydat sprawami szkolnemi wyrażają c u bo
le .anie, że Sejm w tjm  za reue me spełń, 
sw de ro za lania. Oa wiwszy rozb-cie W 3ej- 
uir-, wskazał na lewicę, w której szeregi wstą
pi, gdy mandatem będzie zaszczycony.

Jan  Kauty F e d e r o w i c z ,  witany również 
oklaskami, omawiał sprawy, które na korzyść 
miast podczas 11- letniej swej działali^ .ci w 
Sejmie poiuszał. Omawiał spraw j przemys o 3, 
kw estye organizacyi kredytu, sprawy '
nicze. Oklaskiwano nstęp, o ,.'mportOvya ycb 
prorokach“ i „reformatorach "byczajów , k
rycb Folacy z pod Wawelu nie pótrz 
Kończenie mowy, w którem kandydat w dowcip
ny sposób wskazał na „nowoczesno bom o 
ki z cukierkami", spotkało s:ę z żywym ap
zeru- . ł >

D r Juliusz L e o  wstąpił następnie na try "i 
n k, powitany dlugotrwałemi oklaskami. Dr eo 
powitał przedewszvstkiem otecne na sali_ w 

uacznej liczbie wyborczyuie, któie obecnością 
swoj5 dają dowód, że interes Dubliczny rozsze: 

1 sję i że kobiety na równi z mężczyznami 
z praw rubliczuyck powinne korzystać. Następ

ie w całogodzinnem świetnem przemówieniu 
«ał prezes Kola polskiego pogląd nakilkoletnią 
akcyę w sprawie reformy wyborczej, omawiał 
zasady kilku projektów, zatrzymawszy się dłu- 
zej na ostatnim. Jasne wywody dra Lea prze 
^ywa o zywemi oklaskami, które zamieniły się 
"  r'lkumiuutową owacyę, po ostatnich słowach 
Prezesa Koła.

Jako ostatni kandydat stan<ił na estradzie 
ynstanty B r o k o w s k i .  Jakkolwiek zrazu pu- 

■nc7ność objawiała pewne znużenie z nowodu 
spóźnionej pory (by}a j uż godzina 10-ta), prze- 
w n iT  te&°» jak  mówca rozwijać zaczął
tsryo DẐ  zajmi*j\cy SD osób aktualne kwe- 
^achŁiA ipn ae’ z teaj żywsze#) zaciekawieniem
końca. wywodów, i wytrwała w sali do

Reformy* brak ustępów w sprawie żydowskiej 
i kwestyi równouprawnienia kobiet. Oapadły 
one z braku miejsca i będą zamieszone w wy
daniu popołudniowem naszego dziennka,

Interpelacye i postulaty.
Z kolei zabrało głos kolejne kilku mówców, 

aby postawić interpelacye i podnieść kilka po
stulatów. Pierwszy przemówił prezes Towarzy
stwa technicznego p. radca dworu H o r o s z -  
Tr . e w i c z ,  który podniósł konieczność udziele
nia reprezentacyi poselskiej dla techników, mia
nowicie dla obu korporacyj technicznych w k ra
ju, w K rakow e i we Lwowie. Jestto  wskazane 
nie ze yzględu na interes techników, lecz po 
trzeby k-aju, które wymagaja ciągle fachowych 
referentów. Pod adresem rządu należy przy tej 
spoiODności postawić żądanie, aby tak, jak ist
nieje krajowa dyrekeya skarbu, utworzoną zo
stała dyrekeya budownictwa. Wkońcu domagał 
się moi\ ca zaradzenia brakowi sił technicznych. 
(Oklaski).

Prwydeni, Izby lekarskiej dr S c h o e n g u t  
po iniósł postulat zawodu lekarskiego, aby obu 
Izbom lekarskim w kraju przyznane zostało 
prawo wyboru posłów. (Oklaski).

Poseł dr G r o s s  domagał się, aby przyszła 
reforma sr-jmowa wyborcza uwzględniła w pier- 
szyra rzędzie pizynajmniej ten postulat, aby 
pełnomocnictwa kcoiece i realu.ościowe zostały 
zniesione i aby kobiety otrzymały bezpośrednie 
prawo glosowania. Żądał dalej mówca stałego 
cenzusu podatkowego w miastach, bo obeci^, 
ruchomy, powoduje tylko zamięszanie. Wkońcu 
w obszernym wywodzie domagał się mówca za 
prowadzenia systemu proporcyunalnego w mia
stach. (Oklaski).

Dyr. P a r c z y ń s k ś  omówił postulaty nau
czycielstwa ludowego.

Wicepr. S a r e  poparł wywody radcy Horosz- 
kiewicza odnośnie do żądań techników, następ
nie polemizując z wywodami dra Grossa, o 
świadczył się przeciw systemowi proporcjonal
nemu. (Oklaski).

P. K a K i s z ,  wiceprezes klubu rękodzielnicze 
mieszczańskiego, wzywał przyszłych posłów, aby 
dołożyli starań o taką  reprezentację w nowej 
ordynne/ wyborczej dla vgólu n-koa^h-hnców
w a ra ju ,  jaką wyznaczył krajowy wiec ręko
dzie ln ików  z 4 l i s to p a d a  1 9 1 2  r . * m ian o w ic ie , 
a b y  rę k o d z .e lo ic y  otrzym ali  9 T ianda tów, z  k tó - 
iyWl p rz y p a d li by  po  trzy m a n d a ty  d ia  k ra k o w 
skiej i lwowskiej Izby rękodzielniczej, a po je 
dnym mandacie dla Izb w Tarnowie, Przemyśla 
i Stanisławowie. Dalej żądał mówca mandatu 
dla rękodzielników z Krakowa w krajowej ko- 
misyi przemysłowej już w bieżącej kadencji; 
dwóch mandatów dla rękodzielników Krakow
skich w patronacie krajowym dia popierania 
drobnego przemysłu i rękodzieła; podwyższenia 
subwencji dla krakowskiej Izby rękodzielniczej 
na ruk 1914 do kwoty 5000 K ze strony rzą
du krajowego; reorganizacji powszechnego za
kładu ubezpieczeń robotników od wypadku i zni 
żenią opłat. W rŁzie_ pojawienia się w Sejmie 
wniosku o zamykanie szynków w niedziele 
i święta, posłowie krakowscy powinni wniosek 
ten ropierać.

Uchwalanie kandydatów.
Dr B a n  r o w i s t  imieniem wszystkich kan

dydatów odpowiedział na zgłoszone interpela 
cye.

Po zamknięciu na wniosek radcy P e r  o s i  a 
dyskusyi, radca M e n d e l s b u r g .  zgłosił rezo- 
ucyę, aprobującą progrem i wywody kandyda

tów i polecającą wyborcom jak najgoręcej przy 
jutrzejszym wyborze kandydatury pp. Ernesta 
B a n d r o w s k i e g o ,  Jan a  Kantego F e d o r o 
w i c z a ,  Juliusza L e a  i Konstantego S r o k o w 
s k i e g o .

Rez Jucyę uchwalono jednogłośnie z  prote
stem p. Stan. Gabryela Żeleńskiego, który do
magał się natarczywie głosu.

Przewodniczący r. K l e m e n s i e w i c z  zwró
cił jednak na to uwagę, że dyskusya jest za
mknięta i pora spóźniona (było 1I%12) i zamknął 
zgromadzenie.

Dzisiaj wieczór o godzinie 8 30 odbędzie się 
w sali tanich domów przy ul. Bocheńskiej 1. 7
zgromadzenie wyborcze niezawisłych żydó",, na 
którem przemawiać będą kandydaci Polskiego 
Stronnictwa Demokratycznego.

Przemówienie
wada i Itaam rW y p o w ied z ian eswadą i zapHem 3ziane 2 “ Z w y k łą

Gdy mówca zszedł -  ° / l r °mkiemi oklaskami 
lacye od przyjaciół i 
całego szer^o11 os<5b,
BlU.

\  f Lraf,y’ odbierał grata- 
oiegćw zawodowych i oć 

' “czestnicząeych w zenra-

Dodajemy, £
zamieszczonej

HOL
(Tclegr. „Nowej B eform y“.)

Wiedeń, 2 lisca.
Wiadomości, nadeszłe wczoraj^ z Sofii, Aten 

i Belgradu są po większej części s p r z e c z n e
i n i e  d a j ą  j a s n e g o  o b r a z u  f a k t y c z n e 
go  s t a n u  r z e c z y .

Wiadomości o toczących się walkach nie po
zostawiają żadnej wątpliwości, że przedsięwzię
te o p e r a c y e  m a j ą  c h a r a k t e r  w o j e n 
n y  i że właściwie można już mówić o w y  b u  
c b u  n o w e j  w o j n y  b a U  - h s k i e j ,  w o j n y  
B u ł g a r y i  z e  S e r b i ą  i G r e c y ą .

W ojska bułgarskie operują wzdłuż frontu 220 ___
kilometrów du.gicgo. We wczorajszych walkach D y p l o m a t y c z n e  s t o s u n k i  
wz i  ł o i  a z i a ł 1 0 0 . 0 0 0  w o j s k a  b u ł g a r - ' G r e c v ą  a B a ł g a r y ą  m e  s a

s k i e g o .  Bułgarzy zdobyli Elesterię i Gewgeli
szereg innych ważnych pozycyj. Ponieśli je

dnak także i dotkliwe straty; szczególnie bo- 
lesnem jest dla Bułgarów zajście w Salomee, 
gdzh  o k o ł o  2000 ż o ł n i e r z y  b u ł g a r 
s k i c h  m u s i a ł o  z ł o ż y ć  b r oń .

Rcichspost* przypuszcza, że „ B u ł g a r z y  
z u m y s ł u  s p r o w o k o w a l i  z a j ś c i a  w Sa- 
l o n i c e ,  a b y  m i e ć  „ c a s u s  b e l i i “. Przypu
szczenie to jednak jest dość wątpliwe, przeciw
nie są różne oznaki, że Bulgarya bardzo n i e 
c h ę t n i e  prowadziłaby obecnie, w chwil: d’a 
niej niekorzystnej, wujaę. Świadczy o tem po
stanowienie rządu bułgai sk igo, aby premier 
D a n e w  u d a ł  s i ę  d z i s i a j  n a  k o n f e r e n -  
c y e  p r e m i e r ó w  b a ł k a ń s k i c h  do P e 
t e r s b u r g a .

Mimo, że odbywają się już faktycznie gwał
towne walki na wielką skalę s t o s u n k i  d y 
p l o m a t y c z n e  m i ę d z y  p a ń s t w a m i  bai -  
k a ń s k i e m i  n i e  z o s t a ł y  j e s z c z e  z e r 
w a n e .

W  wiedeńskich kolach dyplomatycznych są
dzą, że pośrednictwu mocarstw oda się jeszcze 
utrzymać pokój na Bałkarie.

Niewyjaśnionym jest jednak dotąd fakt, że 
z Belgradu nadeszła wczoraj oficjalna wiado
mość o z a s t a n o w i e ń i n  w s z y s t k i c h  o- 
p e r a c y j  w o j e n n y c h .  W kilka jednak go
dzin później nadeszła druga uopesza, donoszą
ca. że p i e r w s z a  w i a d o m o ś ć  o wstrzyma
niu walk p o l e g a ł a  n a  p o m y ł c e .

Wiedeń, 2 lipcu.
„N. F r. Tresse* twierdzi że wojna już wy

buchła.

Obrady w skupczynie.
Belgrad, 2 lipca.

W dalszym ciągu obrad nad odpow:edzią P  ci
s i e  z a  na interpelację o sytuacyi zagranicznej 
minister spraw wewnętrznych P r o t . c z  jświ 
cza imieniem rządu, iż aa podstawia urzędo
wych sprawozdań a t a k i  b u ł g a r s k i e  o d 
b y w a j ą  s i ę  w z d ł u ż  c a ł e g o  f r o n t u  
s e r b s k i e g o  i p r z y b r a ł y  w i e l k i e  r oz -  
u k  a r y. i Nie chodzi tu  o łokalae potyczki, 
t.ylKo o r o z p o c z ę c i e  w a l n y c h  k r o k ó w  
n i e p r z y j a c i e l s k i c h  p r z e z  B u l g a r y ę  
b e z  w y p o w i e d z e n i a  w o j n y .  Dalszy roz- 
v ói Fyuadków  okaże, czy to  postępowanie 
sprzeczne z zasadami śiviata cywi/iiiowanego 
przysporzy Bułgarom większe korzyści, nra- Ser
bom. (Oklaski). Wobec poważnego zagrożenia 
tery tory um serbskiego przez Bułgaryę, rząd po
lecił komendzie wojskowej z całą Siłą bronić 
W ytoryuw serbskiego. (Burzliwe oklaski). — 
Skupczyna uchwaliła następnie 82 przeciw 69 
porządek dzienny, w  którym o n e g d a j s z ą  
o d p o w i e d ź  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w  
p r z y i m u j e  do  w i a d o m o ś c i  a zarazem 
oświadcza, że skupczyna stojąc niezachwianie 
przy swojej poprzednio uchwalunej rezolucyi, 
wyraża przekonanie, że rząd serbssi bronić bę
dzie aż do ostatka żywotnych interesów Serbii.

Odrzucono poprawkę posła Draskovica, wzy
wającą rząd, aby w p rozumieniu z  Czarnogóią 
i Grecyą ustalił granicę, których przekraczanie 
uważać by należało za jawną nieprzyjażń. Po
prawkę tę odrzucono na prośbę ministra.

Zjazd premierów i sąd rozjemczy 
cara.

Belgrad, 2 lipca. 
S k u p c z y n a  z g o d z ^ a  s i ę  n a  o b e s ł a 

n i e  k o n f e r e n c y i  w P e t e r s b u r g u  i w y 
d a n i e  s ą d u  r o  z j  ż m c z e g o  p r z e z  c a r a .

Sofia, 2 lipca 
D a n e w  zawiadomił zastępców bułgarskich 

zagranica, iż g o t ó w  j e s t  n a t y c h m i a s t  
u d a ć  i Q do P e t e r s b u r g a .  Danew wrę
czył też posłowi rosyjskiemu w Sofii memoryał 
v sprawie sądu rozjemczega cara.

tfiieneń, 2 lipca.
W. AUg, 2 tg" donosi z PeteisDurga z do

brego źródła, że p e t e r s b u r s k a  k o n f e r e n -  
c y a  p r e m i e r ó w  b a ł k a ń s k i c h  p r z e c i e ż  
s i ę  o d b ę d z i e  i że Danew dzisiaj uda się ao 
Petersburga. Inni premierzy bałkańscy wyjadą 
do Petersburga jeszcze w tym tygodniu.

Paryż, 2 lipca, 
Tutejsze dzienniki wątpią, czy konfereneya 

petersburska premierów bałkańskich będzie mia- 
L v,' danych warunkach jakięś powodzenie.

Prezydent ministrów P i c h o n  przedłożył 
wczoraj na posiedzeniu Rady ministrów n o w e  
p r o p o z y c y e  w s p r a w i e  p r z e s i l e n i a  
b a ł k a ń s k i e g o .

Memoryał bułgarski w sprawie sądu 
rozjemczego.

Sofia, 2 lipca.
Agencja bułgai ska donosi: Rrząd bułgarski

wręczył ouegdaj wieczór posłowi rosyjskiemu
emoryrł w sprawie sądu rozjemczego cara Mi- 

$ 0ląja w sporzu bułgarsko-serbskim.

Stanowisko Grecy!.
Ateny, 2 lipca.

Rząd grecki jeszcze się nie zdecydował, czy 
postępowanie Bułgai ów ma nznać i a wypowie- 
dzems wojny. Poseł bułgarski w Atenach otrzy- 
mTł w dniu wczorajszym n o w e  u s t r u k e y e .

m i ę d z y

s z c z e  z e r w a n e ,  Z tego powodu rząd grecki 
uchwalił jeszcze raz zwrócić się do Sofii z pro
testem, zanim ostatecznie wypowie wojnę.

Co się tyczy oddziału greckiego w Eiesterii, 
osaczonego przez Bułgarów, w kolach ateńskich 
twierdzą, że przy pomocy floty uda się temu 
oddziałowi wywalczyć sobie drogę Jo Dortu.

Wiedeń, 2 lipca. 
Giecki minister spraw zagranicznych oświad

czył ateńskiemu korespondentowi „N. F r. Pres- 
se“, że r z ą d  g r e c k i  wy d a ł  w c z o r a j  w oj
s k o m  g r e c k i m  r o z k a z ,  a b y  p r z e s z ł y  
do  o f e n z v w y .  Rząd grecki miał jeszcze wczo
raj o f i e y a l n i e  w y p o w i e d z i e ć  w S o f i i  
w o j n ę .

Zaizuty greckie przeciw Bułgaryi.
Atery, 2 lipca. 

A gencja a łeńska donosi: Wręczona cnegdaj 
wieczorem w Sofii no^a grecka zab iera między 
inuemi następujące wywody: B u ł g a r y a  z a 
w a r ł a  z n a m i  s o j u s z  o s z u k a ń c z y ,  al- 
bow;em zataiła przed nami umowy, które z in- 
nerni państwami zawarła wbrew naszym inte
resom i postępowała w sposób nieuczciwy. ■ Za 
miast z wszystkiemi siłami wojennemi masze
rować przeciw wspólnemu wrogowi, Bułgarya 
wysiała znaczne oddziały wojskowe do Mace
donii wschodniej, gdzie nie było wojsk turec
kich, w zamiarze oszukańczym, mianowicie, aby 
w t a r g n ą ć  d o  S a l o n i k i  w c h w i l  , w 
k t ó r e j  w o j s k a  t u r e c k i e  w a l c z y ć  b ę 
d ą  z a r m i ą  g r e c k ą .

Bnłgarya zamiast dalej prowadzić wojnę i 
złamać opór Turcyi, pod pozorem, że jest zmę
czona, uporczywie odrzucała kilkakrotnie nasze 
propozycje, aby wysłać posnki pod Czataldżą i 
Galipoli dla poparca  wjazdu greckiej floty do 
Dardanelów, chociaż wtedy greoka flota byłaby 
wymusiła poddanie s:ę Turcyi. — Bułgarya za
warła wbrew naszej woli w sposób nieuczciwy 
zawieszenie broni, udaremniwszy swojem zacho
waniem się zawarcie pokoju i spowodowawszy 
przedłużenie wojny. Bułgarya po zawarciu róż 
nych tajnych umów ze wspólnym wrogiem uci- 
lojzała okupacyę Saloniki przez armię grecką 
sfałszować, przedstawiając gościnność, udzieloną 
wojskom bułgarskim, jako okupacyę bułgarską* 
B uigarya w  sposób oszukańczy albo s  yałtem 
asiienowiła w terytoryach, okupowanych przez 
armię grecką, władze wojskowe i cywilne. Ar- 
i r a  bułgarska dopuściła się wielu gwałtów i 
niesłychanych nadużyć. Greckich biskupów w 
Trący i  i Macedonii, greck.cli k s i^ y  i nauczy
cieli mordowano. Bułgarscy oficerowie gwałcili 
nauczycielki i dziewczęta greckie, które z tego 
powodu popadły w obłąkanie albo umarły. Bul 
garskie władze rabowały grecnie szkoły, ko
ścioły i gmachy publiczne, wsi greckie puslo- 
szono a /bo pnrizez-no z dymem, kobiety i dzieci 
greckie  znosiły okrucieństwa różnego rodzaju, 
wizeruniti greckiej rodziny królew skiej  zniew a
żali nawet bułgarscy urzędnicy, sz^ n d „ r g re 
cki w wielu miejscowościach nawet w obecno
ści m inistra bułgarskiego znieważano i rozdzie
rano.

Greckie żaglowce zostały zagrabione, załoga 
ich uwięziona, gieckie okręty wojenne ostrzeli
wano, jeńców greckich traktowano w sposób, 
nieiraktykow any nawet przez dzikie ludy.

Rząd Dułgarski wysyłał do greckich teryto- 
ryów członków band i innych zbrodniarzy dla 
wywoływania rozruchów. Specjalni wysłannicy 
rządu bułgarskiego udali się do Walony, aby 
tworzyć oan iy  albańskie. Bułgarscy emisaryu- 
sze przybyli w wielkiej liczbie do Saloniki i ra 
zem ze zbrodniarzami rozdawali bomby, dyna
mit i broń, aby wy wołać rozruchy, rozszerzali 
fn „żywe wiadomości o rzekomych nadużyciach 
władz greckich wobec Bułgarów'.

Podczas gdy Bułgarya w sposób nieprzejed
nany i prowokujący odrzucała nasze usiłowa- 

*a. zdążające do sądu rozjemczego, my prowa 
dziliśmy politykę szczerości i uczciwości i u- 
miarkowania, aby uniknąć wojny.

zajemne rekryminacye.
n / i  ,  Sofia, 2 lipca.
Połurzęd(.*yy „Mir* oświadcza: Odpowiedzial

ność za ostatnie krwaws starcia, które wido 
cznie przez serbską ligę wojskową w porozumie 
niu z greckim sztabem generalnym zostały spro
wokowano, s p a d a  w z u p e ł n o ś c i  n a  r z ą d  
s e r b s k i  i g r e c k i .  Bułgarya wszystko, co 
od to ej zależało, uczyniła, aby utrzymać pokój 
i nikt nie mo^e od niej żądać, aby jeszcze dal
szą okazywała cierpliwość.

Belgrad, 1 lipca.
(Z mzęduwego źródła seobskiego.) Na notę 

bułgarską, która wczoraj o go lz, 3 po południu 
została wręczona rządowi serbskiemu, oapowie 
działa Serbia, że twierdoenie rząau bułgarskiego, 
jakoby serbskie i greckie wojska rozpoczęły 
atak na wojskc bułgarskie koło Elefteni i Zie- 
tovo, j e s t  n i e p r a w d z i w e ,  ponieważ dowo- 
dy_ przeciw temu Drzemawiają. Wojsko bułgar
skie w nocy otworzyło akcyę i jest niemożliwem, 
aby wojsko greckie i serbskie wtudy .podjęło 
ofenzywę. Akcya bułgarskiego wojska była naj
widoczniej ; z góry przygotowana i o d p o w i e 
d z i a l n o ś ć  s p a d a  t y l k o  n a  B u ł g a r y ę .

Odpowi dź rzą iu  seLbskiego została wczoraj 
doręczona bułgarskiemu posłom i T o s z e w o w i .

Belgrad, 2 lipca. 
Rząd serbski polecił swojemu posłowi w Sofii 

w n i e s i e n i e  p r o t e s t u  u r z ą d u  b u ł g a r 
s k i e g o  p r z e c i w - s t a r c i o m  w o j e n n y m .  
Takie same polecenie otrzymał poseł grecki w 
Sofii,

Ateny, 2 lipcs. 
(Agencya ateńska). W czoraj o godzinie pól 

do  ̂ 10 przed poiudniem zjawi: się poseł bulgar 
ski N i s z e w  u prezydenca gabinetu Y e n i z e -

Do nabycia w trafikach:
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z fabryki St. Wołoszynskiego w Krakowie.

w i ę c  j e-1 \  o s a, aby z a p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w  a t a 

k o w i  n a  B u ł g a r ó w  k o ł o  P a n g a j o w i  
E l e f t e r a j ,  zwalając odpowiedzialność na 
Greków. Veuizelos odparł, że jest zdziwiony tym 
krokiem rządu bnłgarskiego, który widocznie za 
wszelką cenę chce wojny i wypiera się odpo
wiedzialności w chwili, gdy wojska bułgarskie 
wzdłuż frontu kilkuset kilometrowego same roz
poczęły atak.

Stanowisko Rumun ’.
Bukareszt, 2 kpea.

Miarodajne koła uważnie śledzą wiadomości 
o wałkach w Macedonii, nie są jednait jeszcze 
zdania, aby one bvłv początkiem womy, dlate
go dotychczas nie poczyniono zarządzeń mobi
lizacyjnych, ale być może, że zarządzema przv- 
gotowawcze, jako to trzymanie kolei i okrętów 
w pogotowiu, jeszcze będą wydane.

Korfertncya ambasadorów.
Londyn, 2 lipca. 

Wczoraj zebrała się zlowu na posiedzenie 
konferencja ambasadorów. Cała prawif prasa 
londyńska wyraża przekonanie, że teraz jeszcze 
tylko wspólna interw encja mocarstw może za 
pobiedz katastrofie na Bałitanie. Rosyjski sąd 
rozjemczy uważają tutaj za nieudały.

O niezawisłą Macedonią
Londjn, 2 lipca.

Wkroczenie Rumurh. wywołane przez Ro&yę 
celem onieśmielenia Bułgaryi i utrcyniania po 
Koju, wywołało wręcz pizeciwny skutek, gd^ż 
podnieciło SerDię i skioniło ją  do zajęcia nie
przejednanego stanowiska i p r z y s p i e s z y ł o  
w y b u c Ł  w o j n y  P rasa sądzi wobec tego, że 
najlepszeu wyjściem byłoby w y d z i e l e n i e  
s p o r n y c h  t e r y t o r y ó w  m a c e d o ń s k i c h  

u t w o r z e n i e  « n i c h  s a m o d z i e l n e g o  
p a ń s t w a  n a  w z ó r  A l b a n i i .

Rcibroi&me ^rryionu bułgarskiego 
^ Saimuce.

Ateny, 2 l :pca.
Apencya ateńska donosi następujące szczegó

ły o rozbrojeniu garnizonu bułgarskiego w Sa
lomee. Ponieważ Bułgarzy półfrzecia. godziny 
po upiywie przyznanego im terminu jeszcze nie 
opuścili miasta, armia grecka zaatakuw ała do 
my w których Bułgarzy byli umieszczeni. N ie
k tóre  domy poddały się po słabym oporze. Sil
niejszy opór stawiało wojsko bułgarskie obok 
domu, w którym miał swoją pieóyibę sztab bul- 
garski genoraloy. Kościół św. Zofii został obsa- 
dzony, budynku nie uszkodzono. W  ówóch ko 
szarach opór jeszcze trwa. W mieście panuje 
spokój. Grecy nie mieli strat.

Saloniku, 2 lipca.
Rozbrojenie garnizonu bułgarskiego nastąpih 

wśród huku strzałów armatnich i krwawych 
talk które wywołały panikę wśród ludności. 

B a r d z o  g w a ł t o w n ą  b y ł a  w a l k a  n a  
b u l w a r z e  H a m i d j e ,  gdzie znajaowaf się 
większy oddział bułgarski. Stawiał on z a c i ę 
t y  o p ó r .  Liczny s tra t dotąd jeszcze nie usta 
tono.. Szkoda wyrządzona przez ostrzeliwanie u* 
lic est znaczna, lecz nie da się jeszcze obli- 
czTĆ Podczas waiki na bulwarze Hamidje przy
szło do żywej wymiany strzałów między woj
skami greckiemi a bułgarskiem* także w dziel
nicy w -darskier. W y b u c h ł o  t e ż '  k i l k a  
b c m b. Po obu stronach walczono zacięcie.

godzinie pól fio 12 w nocy walka ’znó\ 
z a w r z a ł a .  M u s i a n o  z d o b y w a ć  k a ż d y  
d o m  z o s o b n a  i takie walki trw ały aż dc 
rano. Ulice, w których szalała walka, przedsta
wiaj? o.plakany widok. Mury domów, w których 
bronił się Bułgarzy, są nszkodzone kulami — 
O g"odz. 6 r t  n o  z a t k n i ę t o  n a  I l a g i a  
^ o f i a s z t a n d a r g r e c k i ,  a z f i j ę t o  s z t a n 
d a r  b u ł g a r s k i .

Salonika, 2 lipca.
(Ag. ^t.). Komunikat sztabn generalnego do

nosi: Wczoraj rano Bułgarzy, znajdujący się 
m  nomach naokoło kościoła św. Dymitra, p o d- 
d a l i  s . ę  p o  s i l n y m  o p o r z e  i z r o ż y l i  
b r o ń .  Nasza piechota prowadziła operacye przy 
pomocy dział.

Bułgarzy, którzy zostali w koszarach, sta
wiali opór do godz. 5 rano, p o c z e m  z p o w o 
d u  s i l n e g o  o g n i a  n a s z y c h  a r m a t  p o d 
d a l i  s i ę .  Około 500 B u ł g a r ó w  z ł o z y ł c  
j r o ó ,  wywiesiwszy wprzód białą chorągiew. 
Major L a z a r ó w  i 6 oiiceiów dcstalo się do 
niewoli.

B u ł g a r s c y  ż o ł n i e r z e  w l i c z b ’ e 120S 
z o s t a l i  r o z b r o j e n i  i p r z e w i e z i e n i  do 
w n ę t r z a  k r a j u .

Na linii walk.
Sofia, 2 lipca.

(Ag. Bulg.), Sziab generalny otizymal w cią
ga nocy z pomedzialKu na wtorek następujące 
wiadomości; 1) Operacye zostały przez Greków 
już onegdaj w ciągu dnia wstrzymane, ponie
waż Grecy ataków więcej nie wznawiali. Wy
niki onegdajszych walk są d l a  G r e k ó w  n i e 
k o r z y s t n e .  Po silnym kontrataku zostali( 
przez nasze w ojsta pobici znpełuio; ścigano icn 
na prawy brzeg Strumy, na południe od jęife- 
ra Trohino. Wojska nasze ufortyfikowały się ts 
nowych pozycyach. 2) zachód cd Dojran na
sze wojska odparły kolumnę grecko serbską pp
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krwawej walce i w z i ę ł y  G a w g « l i .  3) W y
dany naszym wojskom rozkaz, a ty  operacye 
wstrzymano przeciw Serbom, został wznowiony, do 
Serbów wysłano pailam entarj usza ab 7 zapropono
wać im, by również w strzym aliakcję. Na wypadek 
gdyby Serbowie tę propozycyę odrzucili i prze- 
szl' do ataku, nasze wojska mają rozkaz tak 
samo postąpić. Onegdajsze walki były dla Her
bów niekorzystne; nasze wojska odparły ich a- 
tak i ścigały pobite oddziały, ob3adzny też kil
ka miejscowości.

Belgrad, 2 lipca.
Urzędowe biuro prasowe serbskie donosi: 

Wiadomość, że kroki nieprzyjacielskie wczoraj 
zostały wstrzymane, p o l e g a  na p o m y ł c e .  
Kroki nieprzyjacielskie trwały wczoraj przed 
południem dalej wzdłuż całego frontu. W o j 
s k a  s e r b s k i e  z o s t a ł y  w y p a r t e  z de- 
f e n z y w y i ruszyły na Istip i Koczanę. Kom 
pania bułgarska koło P roseros została przez 
piechotę serbską bagnetam i odparta i osaczona, 
poczem p o d d a ł a  s i ę .

Belgrad, 2 lipca.
W alka między Seibami a Bułgarami na wszy

stkich pozycyach trw a już od 20 godzin. Weze
ra, rano przerwano walki na krótki czas.

S rbowie obliczają wojska bułgarskie, operu
jące na Owczem Polu, na 100.000 lndzi. Straty 
Bułgarów w dotychczasowych walkach są bar
dzo znaczne. Serbowie utrzymali się na swoich 
pozycyach.

Belgrad, 2 lipca
W ojska serbskie po bardzo krwawych wal

kach zajęły Krupiszta.
D w a  b a t a l i o n y  b u ł g a r s k i e  d o s t a ł y

? i ę  d e  n i e w o l i .

Belgrad, 9 lipca.
PoJlag prywatnych wiadomości, B u ł g a r z y  

e o s t a l i  n a  c a ł y m  f r o n c i e  o d p a r c i .  —  
Szczególnie zacięta była walka koło Istip, któ
re v końca o b s a d z i l i  S e r b o w i e .  Wojska 
bałgarskie wiele ucierpiały wskutek ognia ar- 
tyleryi serbskiej. —  Oficjalnych wiadomości 
nie ma.

Belgrad, 2 lipca.
Jak  donos.' biuro prasowe ze Skoplje, w wal

kach przeciw Serbom brało udz:ał 100.000 Buł
garów.

Belgrad, 2 lipca.
Pozycye bułgarskio koło Salotuki są zdaniem 

tutejszych dzienników nadzwyczaj silne i tindne 
do zdobycia. S y t u a c y a  w o j s k  g r e c k i c h  
p o d  S a l o n i k ą  j e s t  z t e g o  p o w o d u  
k r y t y c z n ą .

Ateny, 2 lipca.
(Ag. At.). K apitan kontrtorpedowca „Leon* 

wysiał do m in.stra marynarki następujący tele
gram: W  czasie poiró^y wywiadowczej wzdłuż 
wybrzeży, nagle koło E hftero j z a a t a k o w a 
li,  m n i j  B u ł g a r z y .  Otworzyłem silny ogień, 
który ich rozprószył.

Straty Serbów.
Belgrad, 2 lipca,

„Politika" donosi, te  s t r a t y  S e r b ó w  w 
onegdijszych i wczorajszych walkach n i e  b y 
ł y  w i e l k i e .  Staty Bułgarów nie są znane.

P erwszy transport rannych.
- Beiyrad, 2 lipca.

W czoraj przybył , o Skoplje pierw szy tra n s 
port ranuycb.

Sofia, 2 lipca.
„Dn«wnik* donosi, żo rząd serbski swróeił 

się du Petersburga z prośbą o ochronę serbskich 
poddanych, mieszkających w Bałgaryi w czasie 
wojny.

ponowany mu do k u p n a k objekt dokładnym o 
glęlzinom fachowym, z których wynika, te na
bycie go dla państwa będzie korzystne, gdvż 
będzie ono miaro stamtąd zapewnione pokrycie 
swego zapotrzebowania węgla na la t dziesiątki. 
Oceniono, że grupa północna kompleksu kopal
nianego, obejmująca rozdane pola kopalniane 
i 448 szurfów, zawiera 2600 milionów cetuarów 
metrycznych węgla, z czego już odwiercone ko
palnie dają dzis 330 milionów. Wolne szarfy 
południowej grupy i wschodniej obejmują rów
nież teren pemn nadziei. Cena kupna ma być 
pokryta z  nadwyżek admin jtracyjnych w aunui 
tetach.

Ponieważ zarząd nopal ni już od 1 lipca prze
chodzi w ręce rządu, dodał rząd do budżetu na 
rok 1913 odpowiednie wnioski dodatkowe.

JJazd «  EUonll.
Pola. P ara  królewska ze świtą i San Giulia- 

uem udała się do Kilonii.

Demonstracyjny strajk w Peters
burgu.

Petersburg. Strajk demonstracyjny, urządzony 
onegdaj s powodu zasądzenia 52 marynarzy 
floty bałtyesiej za bunt, nie wywołał żadnych 
poważnych starć, tylko w jednym punkcie mia
sta policja zrobiła użytek z rowerów, aby de
monstrantów rozprószyć.

T?j$lcfa!a slotba wojskowa 
wo Fransyt.

Paryż. Izba odrzuciła wniosek socyalisty Pas 
ąuala co do zatrzymania dwuletniej slnżby woj
skowej 431 głosami przeciw 129.

Zgon pnbifcynłj.
Paryż. Henryk Rochefuit zmarł w 8* roku 

życia.

Eot Brlodejcnca.
Hamburg. Letnik Brindejonc wzniósł się wczo

ra j o gouzinie 9 min. 37 rano do wzlotu do 
Hagi.

Haga. Brindejonc wylądował ta o godz. 12 59 
w południe.

Pożar w ecŁrta-sLB emigrantów,
Nowy Jork. W czoiaj w nocy wybuchł pożar 

w schronisku, zamieszkałem przez emigrantów 
niemieckii h, polskich i arauskich, którzy w naj
bliższych dr iach mieli wj acać do Euro Dy. E i 1-- 
c i u  z g i n ę ł o ,  20 c i ę ż k o  r a n n y c h .

T e l e g r a ;
z dnia 2  lipca.

Zdrój IźChl. Cesarz przybył tu  a a  pobyt 
letni.

Berlin. PrzyDył tu  rosyjski minister wojny 
Suchomlinow i udaje się na barncyę do Kis-
siugen.

Petersburg Poseł resyjski w Cetynii Gi er s
przybył ta.

Po wyborscb z L.;rj, 1 wiejskiej.
Wiedeń. r N. Fr. Presse* omawiając w tele

gramie ze Lwowa wynik wyborów do Sejmu 
galicyjskiego, twierdzi, że wszechpolscy i kle- 
rykali utworzą w nowym Sejmie wspólny klub, 
w którym posłowi Kozłowskiemu prz/paanie wy
bitna rola.

Ka npno kopalni rr Brieszozc 
p r z e i  r z ą d .

Wiedeń. Ministerstwu robót publicznych za
proponowano zakupno kopalni w Brzeszczu dla 
państwa. Własność ta, obejmująca 64 podwój
nych otworów i 904 w_lnych szurfów ma mniej 
więcej 204 kw. km. Wiele momentów współ
działało przy tem, żeby zarząd państwowy za- 
kupnu rej kopalni poświęcił szczególniejszą u- 
wagtj. Ministerstwo poddało dlatego ów zapro-

ZaMad a r ty  styczno-kamieniarski 
i budowlany

J t a f o  K u ieS ZD
naprzeciw cmentarza w Krako
wie, posiada w elki wybór goto

wy  ■hyAtt pom nitó* zpiaskowca,gra- 
Ditn 1 mąrmunj, Podejmuje sie 
wykonania gruuowcóz w M efnc* 

rJ - i na prewincyi. Teleion la59
24 147 0

P iM & Ie  h  BfilKpI etsclicdni?!.
Kraków, 2 lipca.

Ulowa, jaka nawiedziła w nbiegłą sobotę i nie
dzielę całą wschodnią Gallcyę, wywołała liczne po
wodzie.

O przebiega tej żywiołowej katastrofy otrzymu
jemy z miast Galicji wschodniej następujące wia
domości:

Z Kołomyi sonoszą, że rzeki Prut I Potok wezbra
ły znacznie skutkiem ciągłych deszczów. Dolna 
część miasta zaiana, luaność porzuca dobytek 1 ucie
ka lub kryje się ne strychy domów, s których 
część grozi zawaleniem. W akcyi ratunkowej, ztó- 
rą kieruje starosta Pawlikowski, współdziałało woj
sko, dzkody wyrządzane przez powódź są bardzo 
znaczne.

Gd trzech dm dewzeźe nieustannie niszczą łąk i 
i pola. Najstraszniejszą klęskę wyrządza Czarny 
Potok, który przepływa miasto i zalewa zupełnie 
poło dniową część i to zamieszkałą przez najuboż
szą ludi.ość. Wszystkie ulice, położone ka P ru tow i, 
.„oją pod wodą. Woda z szumem toczy się ulicami, 
zalewając domy ubogiej ludności. — Mieszkańców 
z odległy <h stron przewożą na wozach magistrac
kich. P izy  mostach na Czarnym Potoku Btoi dzień 
i noc straż wojskowa, policj a m iejska  i zandar- 
merya. Wylewami C zarnego P o to k u  ludność tak 
j , , t  zniszczona, że  jeże li m iasto  n ie  pospieszy 
z w iększym  ratunkiem, grozi klęska głodow a. Smu
tny obraz zniszczenia przedstawia południowa część 
miasta.

W Uściu Zielonem Duestr wystąpił z łożyska. 
Komunikacja przerwana. De.zoze leją czwarty 
dzień. Brak połączenia telefonicznego z władzami 
we Lwowie daje się bardzo odczuwać, a tak samo 
brak tego połączenia ze Stanisławowem, Bncza- 
czem i Tłumaczem. Mimo, że wskutek corocznych 
wylewów Dniestru wszystkie mieiacowości nad nim 
położone od Dobowiec do Eetryłowa zawsze znaj
dują sia w niebezpieczeństwie zupełnego odcięcia 
od świata, do dziś dnia nie wprowadzono połącze
nia telefonicznego. Deszcze padają ciągle dalej bez 
przerwy, sytuacya z dnem każdym staje się coraz 
groźniejszą.

Z powoda powodzi przerwana została w znacz
nej części Gaiicyi wschodniej komunikacya kolejo
wa. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie do
nosi: Z powudu nsunięcia się naBypu w kilku miej
scach wstrzymano zupełnie ruch kolejowy między 
Złoczowem a Tarnopolem przypuszczalnie do środy. 
Z powOJU UBUnięcia się nasypów pomiędzy Jezier- 
ną a Hiuboczkiem Wielkim linii Lwów-Ptdwoło- 
czyska wstrzymano 29 czerwca aż do odwołania 
ruch pociągów pospiesznych na Bzlaku Lwów-Pod- 
wołoczyska. Kuch oBobowy i towarowy utrzymuje

się 1 jednej strony na szlaka Lwów-Zluczów, z 
drugiej na szlaka Pedwołoczyska-TaraopeL

W ślad za ogłoszeniem w sprawie wstrzymania 
ruchu pociągów pospiesznych na szlaka Lwów-Pod- 
wołoczyska dyrekcya kolei zwraca uwagę podróż
nych, jadących z Karlsbadu, Wiednia i innych 
miejscowości pociągami nr 3 i 203 do Bosyi, że 
pociągi te mają we Lwowie połączenie z pocią
giem osobowym nr 291.615, który prowadzi wozy 
wprost przez Brody do Radziwiłłowa 1 tam ma po
łączenie z rosyjskim pociągiem nr 4 w kierunku 
do Kijowa nu Zdołbunowo. Bilety, kupione do Pod- 
wołoczysk, myją ważność na liuiaoh austryackich 
do Brodów.

Dnia 29 b. m. podjęto na miejsca przerwy po 
między stacjami Białem a Dunajowem, kolei lokal
nej Lwów-Podhajce, przy pociągach osobowych nr. 
5411 i 5412 ruch osobowy przei przebiftaanio. — 
Natomiast pociągi orobowe 5113 i 5414 karsają 
tylko do Białego, względnie do Dnnaiowa. Ruch to
warowy nadal wstrzymany. Na kolei lokalnej Tar
nopol Zbaraż wstrzymano ruch ogólny przypuszczal
nie na 2 dm. Z powoda ciągłych deszczów u strzy- 
mano ruch ogólny na części szlaku Wołków-Pod- 
hajee. Na części szlaku Lwów-Wołków wstrzymano 
ruch osobowy, natomiast ruch towarowy wstrzyma
no aż do odwołania.

Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie 
ogłasza: Z powoda podmycia toru wstrzymano ruch 
ogólny pociągów na linii Dolina-Wygoda dnia 29 
z. m. przypuszczalnie na dwa dni. Z powodu usz
kodzenia nasypów wstrzymano ruch ogólny na szla
ku Nadwórniaóskie przedmieście, Słobod* rungur- 
ska kopalnia, kołomyjskicn kolei lokalnych dnia 29 
z. m. aż do odwołania. Z powoda usunięcia sią na- 
fiypó f wstrzymano ruch ogólny ■ na linii Tarnopol- 
Podwysokie (szlaku Tarnopol-Stryj) dnia 29 z. m. 
przypuszczalnie na 3 dni. Również przerwana jest 
komunikacya kolejowa na liniach Kołnmyja-Deia- 
tyn i Kołomyja-Lwów.

Z Podwołoczysk donoszą, że pociągi rosyjskie 
przywiozły około atu podróżnych, którzy muszą tn 
biwakować w wozach pociągow, mających odejść 
do Karl&baóu i Wiednia; w poczekalniach 1 westy
bulach kolejowych widać mnóstwo zdenerwowanych 
podróżnych.

Ze Lwowa donoszą nam: Pociągi pospieszne na 
linii Lwow-Podwoloczyska nie kursują zupełnie. Po
ciągi osobowe dochodzą tylko do Złoczowa. Połą
czonym staraniom dyrekcyi kolei i naczolnika sta- 
cyi n&dincp. Herzoga uda się dziś przedłużyć ruch 
do Zborowa.

♦* *
Dyrekcya kolei ogłasza: Z por.odu podmulenia 

nasypu między Delatynem a Łojową na szlaku Sta- 
nisławów-KSiósmezó zarządzono od 29 z. m. popo
łudniu na przeciąg 48 godzin przesiadanie się po
dróżnych w miejscu przeszkody przy wszystkich 
pociągach osobowych. Pociągi sezonowe 3120 1 3121 
nie kursują w tym czasie.

Dziś przywrócony będzie ruch osobowy między 
stucyami Wolków-Brzeżany pociągami 5419 i 6411, 
a między stacyami Brzeżany-Podbajce pociągami 
5411 i 5414. Od dnia dzisiejszego będą nadal kur
sowały pociągi osobowe z przesiadaniem w kilo
metrze 78 między Białem a Dunajowem. Ruch to
warowy na części szlaka Lwów-Wolkór. będzie dziś 
przywrócony.

K i j ó w  (Tel.). Wskutek ciągłych deszczów aa- 
padł sir most kolejowy w Woioczyskach, tak, że 
p o ł ą c z e n i e  k o l  e j  o w e  z  G a l i e y ą  j e s t  
p r z e r w a n e .  Rdwn oż mleczy Ii».rinv. -o j™  ,
jest połączenia przerwano.

Wezbranie Soły.
O ś w i ę c i m .  (Telefonem). Z powodu niecnego 

deszczu, który zaczął padać wczoraj w południe, 
a ku wieczorowi jeszcze bardzie się rzmógl, rżeka 
Sola bardzo silnie wezbrała i grozi wylewem.

Środa, 2 Llpc.ą

Prz/U.y b/ad ,lruku. We wczorajszym artykule I chrany“, te ostatnie bęją dc pewnego stonnia 
t. _Po głosowaniu* (na 2 stronicy dziennikal zaleioiono od P-nWmai,,,,,,!, ± _

Kronika.
Kraków, środa 2 lipca.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Nawiedz. N. P. 
M. 1 Ottona.

K a l e n d a r a y n  a s t r o n o m i c z n y :  Wsohód 
słońca o gola. 3 min. 38; zachód o godz. 7 m. 49, 
długość dnia godzin 16 min. 1 1 .

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Przeważnie pochmurnie, chwilami 
nieznaczne opady, chłodno, zachodnie żywe wiatry.

O p e r a  1 o p e r e t k a  l w o w s k a  w K r a k o 
wi e:  „życie paryskie*.

P o s i e d z e n i e  Tow. lekarskiego w domu Tow. 
(Radziwiłłowska 1. 4) o godz. 6 po południa.

K i n o t e a t r  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  l ą d o 
we j  (uL Podwale 6) przedstawienia w dnie po
wszednie od godz. 4’30 po południa do 11 wie
czorem. W niedziele i święta od godz. 3 do 11 wie
czorem.

W y s t a w a  o b r a z ó w  i r z e ź b  w Towarzy.
stw ie Przyjaciół sztuk pięknych (plac Szczepański)

W y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  w domu Towa
rzystwa technicznego (nl. Straszewskiego L 28)*

B i u r o  Z w i ą z k u  a r t y s t ó w  (sprzeda- obra
zów i rzeźb) otwarte codziennie od godziny j ")— 1 
1 od 4 —5( w niedziele i święta od godziny 12 1,
ulica Bracka 1. 6, dom „pod Meduzą*.

p. t. „Po głosowaniu* (na 2 stronicy dziennika) 
znajdował się zwrot: „A łe  Sojm liczy 161 człon
ków, więc już w tej chwili posiadać będą Rusinl 
p r z e s z ł o  41 p r o c e n t  m a n d a t ó w * .  Jak się 
czytelnicy domyślą, powinno być: „ p r z e s z ł o  21 
p r o c e n t  m a n d a t ó w * .

Z Akadem' U niojętności. Posiedzenie wydzia
łu historyczno-fllozoficznego odbędzie się w piątek 
dnia 4  b. m. o godz. 6 wieczorem. —  Porządek 
dzienny: Dr Jan Dąbrowski: „Elżbieta Łokietkó- 
wna*.

Z wydziału okręgu I. sokolego krakowskiego 
otrzymujemy następującą odezwę do wszystkich To
warzystw ekręgn krakowskiego: Dnia 6 lipca b, r. 
odbędzie się we Lwowie doraźny Zlot związkowy. 
Wydział okręgu przypomina ważność tego Zlotu 
Ma on być dla nas samych przeglądem, czy i jak 
przea tych kilka miesięcy, od kiedy ćwiczenia na
sze stosujemy ściślej do zadań wojskowych, zorga
nizowaliśmy się i wyrobili i ma być świadectwem 
wobec polsaiego społeczeństwa, że nasza organiza- 
cya jest silną i zdatną dla spełnienia tych zadań 
w służbie narodowbj. W tych nowych ćwiczeniach 
i nowych formach razem zbiorowo jeszcze nie sta
waliśmy. Niech więc ten występ będzie silny, im
ponujący, r  ech przewyższy wszystkie poprzednie 
Zloty. Okręg nasz bardziej oddalony będzie miał 
większe trudności w obesłaniu Zlotu, ab  pokonaj
cie je i usuńcie. Niech Towarzystwa i poszczególni 
druaowie dołożą wszelkich chęci i kosztów, any za
pewnić jak największą liczbę uczestników, aby o- 
kręg nasz stanął nie słaiszy od innyeh.

Kolonia prac wakacyjnych Lana młodzieży,
Bkierowana do regubcyi potoków górskich w oko
licy Rabki, licząca 16 uczestników z kierownikiem 
drużyny p. Pększycem, wyjechała na swe stanowi
sko pracy w dniu 29 z. m.

Lista kandydatów w tej kolonii zamknięta. Na
tomiast kolonia do Dubiecka (stacja Bachórz na 
linii wąsko-torowej Frzeworsk-Dynów) może jeszcze 
uwzględnić zgłoszenia kilkn ochotników na zwy
kłych warunkach: świadectwa lekarskiego I polece
nia profesora lub przynależności do drużyn skauto
wych. Dla słuchaczy uniwersytetu, których wykła
dy zatrzymują dłużej w Krakowie, kolonia ta n- 
tworzy irugą partyę, która wyjedzie później. •

Do dnia 4 b. m. przyjmuje zgłoszenia p. Marya 
Piechocka, ul. Batorego 8 od godziny 2 do 4; od 
5 do 15 b. m. p. Michalczewski, nl. Czapskich 3, 
od godz. 11  do 1 .

Dyrekcya miej, Muzeum teohn. przemysło
wego w Krakowie zawiadamia strony interesowa
ne, żo udziela wszelkich informacyj, tyczących się 
ogłoszonego przez Wydział krajowy konkuisn z 
fundacyi imienia S, p. Feliksy Maryi dw. im. z hr. 
Golejewskich-Gzarkowakiej dia uczniów rękodzielni
czych.

Wycieczkę do '.kały Kmity połączoną z festy
nem, urządza w niedzielę 6 b. m. grupa miejscowa 
Związku handlowców Austryl. Czysty dochód pne- 
znaczony na fundusz zapomogowy dla pozbawio
nych pracy handlowców. Bilet wsoępu z jazdą ko
leją tam i z powrotem kosztuje 1  K. Program fe
stynu będzie niezwykle urozmaicony.

W 8cnronislcu fundacyi kr.. Aleksandra Lu
bomirskiego w Krakowie odbył się w niedzielę
w obecności delegatL Adama Fedorowicza, jako pre
zesa knratoryl, popis wychowanków Zakładu, pozo
stającego pod zarządom 00. Salezyanów. W zakła
dzie przebywało w a. roku administracyjnym 169 
wychowanków, z togo w szkole zakładowoj 4-klaBo- 
wej pobierało naukę 85, do szkół publicznych n-

-40- wtiaoia. h _wakŁvexuvch jg«zo*ta.
naio 27, z tego 7 kształciło się w og,od: s‘
5 w krawiectwie, 3 w handlu, 2 w tapicerstwie, 
reszta w różnego rodzi * a zawodach rękodzielni
czych.

Oprócz nauki szkoluej pobierali wychowankowie 
w schronisku naukę: muzyki, śpiewu, Blojdu i gimna
styki.

Echa niaszczęśliwego wypadku. Z oddziała 
krak. konnej policyi proszą nas o zaznaczenie, że 
stan porucznika Rudolfa Ditricha, który w zeszłym 
tygodniu padł ofiarą nieszczęśliwego wypadku, a mia
nowicie, kopnięty przez konia, musiał przoohodzić 
ciężką operacyę, w ostatnich dniach znacznie się 
polepszył i rokuje rychły powrót do zdrowia. Obok 
troskliwej opieki domowej czuwa pilnie nad cho
rym lekarz pułkowy Michel,

Seminaryum prawosławne w Warszawie. —
Z Petersburga t .  egrafują: Synod postanowił zało
żyć w Warszawie seminaryum duchowne prawo- 
slawue.

Zniesienie „ochrany* w Rosyl. z  Petersbur
ga donos.ą: Ministerstwo spraw wewnętrznych 
przystępuje obecnie do reformy całego ustroju ad
ministracyjno policyjnego. — Jednym z pierw«zych 
punktów zamierzonej iefoiay ma być snie-Ienio

=4

zależnione od gnberniainych zarządów żaadarme- 
ryi. -

W związku ze skasowaniem „ocoran* nai 
stąpić gruntowna reforma śledczej policyi politycz
nej. Celem tej reformy jest zapobieżenie na przy
szłość wszystkim nienorm ilnym i niepożądanym 
zjawiskom, jazie zdarzyły się dotychczas w wy- 
dziatach „ochrany*.

1 ip^ńlsnle losów, z  Wiednia telefonują: 'P rzy 
ciągnieniu losów austryackiego Czerwonego Krzyża 
główna wygrana 30.000 K padła na Ser. ; 1354 
Nr 37. Przy ^ągnieniu losów gminnycu, główna 
wygrana 300.000 K padła na Ser. 1292 Nr 85, 
20 000 K wygrał los Ser. 278 Nr 49, 10.000 K 
Ser. 278 Nr 40. Przy ciągnieniu losów kredyto
wych z r. 1858 główna wygrana 300.000 K pa
dła na Ser. 3746 Nr 33, 60.000 2  na Ser. ac‘ 8 
Nr 87, 30.000 na Ser. 1598 Nr 1.

Mianowania w szkolnictwie. Rada szkolna kri - 
owa zamianowała naaczycielami kierującymi szkół 

2-klasowych: A. Połomskiego w Tworkowej, M. Śli
wińskiego w Mrzygłodzie, M. Bodnarczuka w Ko 
szyłowcach A. Ła^towieckiego w Sławska, E. Stro 
nera w Dobczy, G. Łebedowicza w Baszni górnej, 
J. Kuciela v  Wicyfliu, P. Kobata w Hołobutowie, 
Kaspra Stępienia w Wieprzu, P. Biernata w szko
le męskiej w Woli batorskiej, J. Lecha w Szaro- 
wie. A. Stebnickiego w Łąkcie dolnej, J. Gniewka 
w Dąbrowie, Gustawa Krogulskiego w Kamesznicy 
górnej. Nauczycielkami szkół 2-klasowych: Aleks. 
Iwanowiezównę w Hołobutowie, St. Hanulawą w 
Lewandówce ad Biłohorszcze, Jadwigę Staraliównę 
w Barszczowicacb, Teklę Fydową w Bzkole im, j a. 
giełły w Kamionce wielkiej, J. Lechową w Szarcwie 
K. Stebnicką w Łąkcie dolnej, M. Gondkównę w Ła 
zacb, M. Bielczykównę w Ni&ozkrwicach wifclkich, 
Herminę Turzańską w Mrzygłodzie, M. Schmidtów 
nę w Koszjłoweach, K. Jelonkównę w Wyciążach, 
St. Gałkowską w Węgrzcach, H. Jmkowską w Grą 
dach, M. Salwlcką w Radenicach, B. Bodnarównę w 
Czerni o wi« starym, J. Maniówną w Cyganach.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

Rncn przejezdny cli.
Kraków, 1 lipca.

HOTEL BELVEQERE, ulica Basztowa fl. 27, w pobliżu 
dworca kolej. (Pokoje od 2 o-on. Ł: nenki, restauracja 
i kawiarnia na miejscu): Adalbert Kidfika, Karol Far
ba z Opawy, Marceli Gottlieb, Fryderyk Rausch z Cie
szyna, J ia  Sienerchor, I iksjmdiau Roisler z Ołomuńca, 
Stefan Chylewski z Warszawy, Eaziuiierz Jankowski 
z Reicm .aergu, Konradowie Massowiy, Józef Kmc^hwil, 
Henryk Kreuz z Nowego Szcza, Fryderyk Stólir, Paweł 
Weymei ;a a Wiedi.ia, Hearyk Blachy z Weiskiroheu,. 
Oskar Nesweda, Kunst brotroerkel z Kai niowa Adolf 
Sohdber, Fryderyk Heir<nha t, Ołomuńca. Ernest Knaulp 
z Wrocławia, Ka ołowiu Blażekow a z Wadowic, Karć 
Nastopil z Kraków-, Francis/e*. ZebisoL z Cieszyna, 1» 
liks Skowroński z Boguslawcz, Ksawery Iksiński, z Kio 
mensawa, Franciszek Terlecki z Sierszy, Kazimierz Cza 
pliński z Płocka.

wydziału „ochrany*. W sprawie tej rozesłało mi- 
nuterstwo okólnik do gubernatorów, w ^którym 
stwierdza, żt w kraju nastąpiło uspokojenie, wsku 
tek czego „ochrany*, jako instytucye, mające na 
cely walkę z żywiołami, dążącymi do obalenia o- 
becnego ustroju państwowego, nie są już nieodzo
wnie potrzebne i stwierdza, że ministerstwo Bp.aw 
wewnętrznych przyszło do wniosku, iż dla w»lki z 
żywiołami występnymi wystarczą, na przyszłość 
miejscowe gnberoialoe zarządy jżandarmtryi. 'Wo
bec tego, funkeye „ochran* przelane zostaną na te 
zarządy.

Przed ostatocznero skasowaniem wydziałów o-

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń, 1 lipca. Kursa giełdy wiedeńskiej:
Losy: a) procentowe: Austryac. zakład kredyt iwego 

obi. prc. z r. 1880 3-proc. 277— , Austryackiego z-kładu 
kredyt, z obi. prc. z r. 1888 3-pro. aiE 75, Diegm. Du 
naji z 1870 r. 100 złr. 6-prc. 271—, Węg. Banku 'lip 
po loo złr. 4-prc. 2M‘ -, Poży^zk. serD. prem. po 100 fr

Clary złr. 40 m. k, 195‘—, Pożyczka m. Lubiany 20 złr, 
b3-—, Czerv onego krzyża austryack. tow. 10 nr. -  —, 
Czerwonego krzyża węg. Tow. . złr. 23-50, Losy fund. 
arcyksięcis Rudolfa 10 złr. 61’— Tureckie oblig. prem 
kolei po 400 fi. 217-50, Tareckia oblig. prem. kolei pro. 
22»-60, Losy kom, m. SVieuuia z 18'/4 r. — .

Berlin, 1 lipca. ńostryackie banknoty 81-70. Spirj 
tns —•—.

-Jo

1. Kn
oty mantu

Wiedeń, 1 lipca Zamknięcie wczcra;sz'*' giełdy popo
łudniowej notowano:

A*cw Austr. Zatł. krea. 814 
818-ńO, Anglobanku 232-25, Unio, 
banka 606-75, Baukvereinu 608-5*
Galicyjsk. Banku hipotecznogo f 
Banku kredyt. 650-—, Kolei p&„ 
południowej li8-75, kolei północ 
niowieckiej —’ - ,  Alpiny 9'i-p 
Praskiego Tow. żelazuogo 3180-- 
Akcyo tureckie tyt. 33a-—, Cal.
■ bl., węg. indeiL ni. ——, Rei; 
renta koron, 8.-20, Węgier, renta 
Listy Tov kred. ziemsk. 82-75, i
82-50 4,/i% Listy Banka hin. 91-L __________
hip. — , 4% Listy Lani u kraj. 83-50“ 4 1] I l  "Li™ 
Banku kraj. 91-70, 4% Gal. Obi. propin. 98 40/0
Gal. pożyczka kraj. z r. 1893 82*25,4% pożsozka m Lwowa 
81-5:’, 4% pożyczka m. Krakowa 8.-75, Losy t-reckm 
230--, IŁarki 118-—, Ruble 253' - , Kosyj. pożyczki 
— -, Skoda 817- —, Powsz. B. depoz. .

Usposobienie słabe.
Wiedeń, 1 lipca. Cukier 21-3Ć—2P4ó; 2P9O-22-05 

spokojny. Spiritus i nafta n .zmienioue.

3et lin, 1 lipca. (Zamknięcie gie ny). Nowy J. rk 
dlB-ób, Warsz-wa krótkie — , Wiedeń krótki 846-86, 
AnstTyackie noty 84-70, Rosyjskie nuty 214-75, Amery
kańskie noty 4 l9---", 3% pruskie k nsolo 74‘40, wło
skie — , 4>/a Prc- 10lsl‘5'’ _listy zastawne 90-10, Nie
miecki bank państwowy^ 131'50, Austryaćkie akcye kre
dytowe i94-7o, B alińskie Towarzystwo handlowe 156-—,

(■

pftnkirchnei 176-75, Hamburg Ameryka J’acketfahrV 
137-12, Hausa 273-62, Północny L lo y d  117'37.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

. . Z
♦  i  d e s e r o w e  |

♦  W o jc ie c h  O ls z o w s k i %

f*  215 i i  o fc iraŁ ó ©
Mały Eynek, róg uL Szpitalnej.

p f .  t e .  M i i e g o  w K M
dia ogianiczonej liczby n-zniow, 
posiadające prawa szkół publi
cznych, przyjmuje zgłoszenia 
wpisy na r. 1913/14. Egzamina 
wstępne do klasy I  od połowy 

czerwca. 4726 12 12

R y n e k  1 ' / .

Starsza wdowa Ś t s  isS
się na gospodarstwie domowem i kra- 
wieczyzaie. poszukuje posady na wy
jazd. — Zgłoszenia przyjmuje Admini- 
stracya „N. Reformy* pod „F. J.“

221 6 o

w y s y ła  k s ią ż k 5 V7 różnych językach  "W ypożyczalnia książek  
A d o lfa  Gurnpiowieza w K rakow ie 204 6 o

w y -

W y n a j e m
na godziny, dnie i tygudm e po cenach um iarkow anych. —- 
Zgłoszenia przyjm uje: R u d o l f  W a n i c h i  w  g a r a ż u  £ ir * a y  
B e u z ,  0 r o b i |  £ . T ^ l .  2 5 0 1  i w  m ieszkan ia p r z y  u l i c y  
S z l a k  5 7 » 1  P - 22 34 o

N O W O  O T  W A T M T Y

W

Kagaizyn rtrcjlów damskich F Riedter
Krakowie ................... ulica Grorizka 1. 26 Cdom p. Suskiego)

poleca Bwój bogato zaopatrzony 
Magazyn strojów damskich, bielizny męskiej, damskiej, dziecięcej i  ]3ra Jagera, przyborów do 
krawioczyzny, pończoch, rękawiczek wszelkiego rodzaju, żabotów,^ kofnierzy, krawatów, wstążek, 
bluzek, halek, ązlafroków i  konfekcyi d z ie c ię c e j .  — Ceny ata^e i nader niskie. 4728 8 8

8.
Oni 7  l i p c a  6424 12 O 

«  1  *

Motocykl
Dowy, nieużywany, z bocznym wózkiem, zaraz 
ao sprzedania. Wiadomość: Biuro techniczno 
Cznnko & Wactawinek, Kraków, u l. Zacisze 8. 

5505 3 4

D z w c a f e i  e l e k t r y c z n e
instaluje i naprawia najtaniej w edłag najnow
szej metody 363 10 10

M i e n & c t z
Optyk i uę M mik, «l. Kai icuciia  1. is .

Zeń»—7 w wks 127J

m i w tm b n u m
mu IllLMyLU

Kraków, ul. Rakowicka 7. t d 4 6
wykonwjo grobowce i pomniki rak *  “dejsou ja 
na prowincji, oraz poloc. wiotki 1.. bór pomn 

gotowych a piaskowca? marm.ru i granit,
31 147 O

r  ? s a f i a  R a s y ę p k i
do objęcia za .az  w handlu pod firm ą
Ka3iM»»©rz S irtoszewski, Krakowi
F io ryańska  49. 5581 q 3

damską i bieliznę nową, oraz reperacje 
starej, przyjm uje i wykonu F  niedrogo 
YMtorya .-„ubielska, Krakuw, Sław
kowska 6, III P- 44 15 o



MOWY

d e m o k r a t y c z n y e f i i
na posłów sejmowych

w ygłoszone ud Zgroniadzoniu w y b o rcó w  k ra k o w sk ich  w dniu 1-yo lipca M 3 ifoku#

Dr Ernest Bandrc-wski,
d y rek to r  w yższej sz k o ły  p rzem y sło w ej, d otych czasow y p o se ł sejm ow y.

W >lce Szanowpi Panowie Wyborcy!
Wybory w r. 1906 zmieniły dotychczasowy 

okład i skład Sejmu. Konserwatywne żywioły 
utrzymały się tylko przy słabej większości, de
mokratyczne wyrosły do bardzo poważnej mniej
szości. Ale o ile było można mówić o złamania 
dotychczasowej przewagi żywiołów konserwa
tywnych, o tyle znowu było jasnem, że Sejm 
bez zdecydowanej a jednolitej większości nie 
zdoła dokonać żadnych zasadniczych zmian, 
a więc nie zdoła przeprowadzić zasadniczej 
reformy wyborczej w duchu demokratycznym. — 
I oto czekała stronnictwa demokratyczne dro
ga kompromisów mozolna i długa. — Na 
wniosek lewicy sejmowej powierzono spra 
wę osobnej, nieustającej komisji, k tóra nie 
tylko podczas sesyi sejmowej, ale także po 
jej zamknięciu mogła prawnie obradować.

roku 1910 można było ustalić  w dro
dze kompromisu zasady reformy wyborczej, 
na której miał być projeut opracowany. — 
.Fotem nawiązano rokowania ze stronnie! wami- 
ruskiemi. W ielką przeszkodą w dojściu porożu 
mienia do skutku była taktyka ruska, która 
r  końcu wyraziła się w dzikiej i hałaśliwej 
obstrukcji, tamującej obiady sejmowe. Zrywały 
-Się też często nici i naw iązyw ały —  aż w końcu, 
w 1912 doszło do pewnego kompromisu, za 
którym  stanęła więl. i: ość złożona a  praw icy 
i lewicy ram ow ej, Klubu ludowców i Klubu 
ukraińskiego, przeciw znikomej na razie mniej
szości Klubu centrum sejmowego i narodowo- 
demokratycznego, do którego przymknęli nie
liczni moskalofile z pod znaku Dudykiewicza. 
L la przygotowania sprawy, porozumienia się 
zwołane zostało Koło Sejmowe. Po dwudniowej, 
bardzo ożywionej, jawnej dyskusyi, przyszło do 
głosowania. Bardzo poważna większość oświad
czyła się za projektem kompiomisowym. I  byłoby 
się miało wrażenie, że to samo powtórzy się 
na pełnym Sejmie — gdyby nie krótka euun- 
cyacya księży biskupów polskich na lamach 
a Gazety narodowej", oficyalnego dziennika Cen
trum Sejmowego. Tych kilka słów księży bi
skupów sprawiły, że przedewszystkiem zachw aiy 
się a następnie rozluźniły szereg' prawic^ sej
mowej, wskutek czego brakło już kwalifikowa
nej dla kompromisowego projektu większości. 
Sejm został rozwiązany, ustąpił nam iestnik Bo- 
brzyński, zaw rzała walka, która po, iągnęła kraj 
w nieb,ywały wir burz partyjnych. I  godzi się 
zapytać, czy tak być musiało? Czy tak  stało 
się dobrze? Za taki obrót sprawy nie jest odpowie
dzialne Stronnictwo demokratyczne; może one 
jedynie wyrazić żal, że tak Się stało i i boiewać 
nad walką, która nigdy a z pewnością w tej 
chwili nie jest pożądaną.

Projektowi reformy kompromisowe] zarzu 
ca ją  przeciwnicy podolsko-endeccy, że j ef5t 
r adyka'nym, że krzywdzi i ukróca interes naro- 
dowy wobec Rusinów i że nie należycie waruje 
praw polskiej ludności chrześciańskiej wobec
żydowskiej.

Prz; patrzmy się bliżej pierwszemu zarzutowi 
i wysłucf a imy klasycznego pod tym względem 
świadka, konserwatystów ki akowskich, których 
przecie nikt o radykalizm Dosądzić się nie 
ośmieli. Otóż w N-rze „Czasu" z dnia 6 czei wca 
czytamy:

Ze stanowiska naszych zasad narodowych 
i konserwatywnych, projekt reformy wyborczej 
zawierał następujące zabezpieczenia:

1) Utrzymywał kuryę wielkiej własności, 
a w niej dotychczasową liczbę posłów pol
skich (44).

2) Wprowadzał kuryę średniej własności, 
a więc zwiększał liczbę elementów umiarkowa
nych — a my przewidujemy konserwatywnych.

3) Utrzymywał dotychczasowa kuryę cenzu
sową miejską, wydającą również żywioły umiar
kowane, zwiększył liczbę posłów z Izb handlo
wych i wprowadził reprezentacyę rękodzielni
ków, a więc znowu elementy umiarkowane.

4) Worowadził powszechne głosowanie w k a 
rpach m iejskich —  ale ł a g o d z i ł  je  przez za
prowadzenie pluralności.

5) Zabezpieczał obszary dworskie i Rady po
wiatowe.

A cóz demokratycznego czy. rauyKamego, za 
pytacie Szan. Wyborcy, znajduje się w tym 
pro ol cie kompromiiowym? Óla

1)  Z w ię k s z o jo  rt, > rezen tacye  d o ty c h c z a so w e j 
k u ry i  m ie js k ie j z 2 8  do 44 , lic zb ę  m a n d a tó w  Tzb 
handlowych z 3 na 5. dopuszczono 2 reprezen
tantów Izb rękodzielniczych i utworzono kuryę 
powszechną miejską z 12 mandatami. Razem 
przeto podniesiono reprezentacyę :nteresów miej
skich z 31 ua 63.

2) Zwiększono liczbę mandatów miejskich 
z 7 4 do 99.

3) Wprowadzono wszędzie tajność i bezpo
średniość głosowaniu, w kuryi miejskiej 12 po
słów i w kuryi miejskiej ^powszechne głosowa
nie.

Powiększenie mandatów wiejskich i miejskich 
jest chyba w zupełność, uzasadnione i liczbą 
ludności i cyfią pudatitów. Co do kuryj miast 
powiększenie to jest — pcw edzmy otwarcie — 
wręcz niedostateczne Nie pachnie też to zwię
kszenie żadnym radykalizmem, ale jest tylko 
stwierdzeniem pocieszającego zjawiska, iż mia 
sta nasze nabierają coraz więcej siły, stają się 
coiaz więcej ośrodkami nowożytnego życia na
rodowego i że Sejm nawet konserw; tywny liczy 
się z tym faktem, acz w niedostatecznej mierze. 
Będzie też obowiązkiom posłów miejskich upo
minać się i nadal o prawa należne miastom — 
a między niemi o reprezenlacye zawodowe tych 
grup, które w miastach mają siedzibę — a swo
ją  działalnością czy to na polu hygLny, czy też 
techniki wytwórczej wszelkiego rodzaju — od
dają usługi krajowi i mogą wpłynąć w Sejmie 
na gospodarkę kraju w tym kierunku.

Pamiętajmy jednak — co konserwatyści za
liczają do zdobyczy konserwatywnych — że 
w kuryi miast pozostaje dotychczasowy cenzus 
podatkowy, t, zn. glosują tylko ci, którzy w po

rządku wysokości płaconych świadczeń mieszczą 
się w s/a ogólnej sumy podatkowej, opłacanej 
w mieście. Z tego powodu znaczna część opoda
tkowanych usuniętą jest od głosowania, co nie 
da się niczem uzasadnić i usprawń lliw . Po
nadto ta  najniższa kwota podatkowa jest bar
dzo rozmaitą w rozmaitych miastach: w K r uto- 
wie 12-80 K w Podgórzu 10‘80 K, w BocLui przypu
szczam 6 K i t. d. Konstrukcya taka nie jest 
oczywiście ani demokratyczną an, też radykal
ną — jak  słusznie wskazują konserwatyści, 
niemniej powinni i posłowie miejscy dążyć w 
mię zasad demokratycznych do usunięcia 

tych różnic w prawach obywatelskich, a co 
najmniej do przesunięcia cenzusu po łątkowego 
znacznie poza dzisiejszą granicę, aby możliwie 
największa ilość obywateli miała prawo głosu 
w kuryi miejskiej. Od tego zależy siła miast 
i przywiązanie do nich obywateli miejskich.

Jeżeli to wszystko nie gizeszjr radykalizmem, 
to pozostaią chyba 3 szczegóły podejrzane, a 
to: tajność, bezpośredniość p-łosowauia i po
wszechność w kuryi wiejskiej i w kury1 po
wszechnej.

Co do tajności i bezpośredniości powiem kr5- 
tuo, ze czis już najwyższy odłożyć to zuamię 
wysokiej kultury do — powiedzmy — 30 wieku. 
Gdyby uia jawność i pośredniość, jakże inaczej 
w ygląd ii by nasz Sejm nawet przy dotychczaso
wej or iynacyi. Jeżeli przeto nanowie przeciw
nicy Dodolscy UW; żają tajność i bezpośredniość 
za objaw radykał zmu, to z naszej strony za
znaczamy, że od niego nie odstąpimy.

Powszechność głosowania uważamy także nie 
za objaw radykalizmu, ale za postulat sprawie
dliwości obywatelskiej w ira.ę zasady: wspólne 
obowiązki, wspólne prawa. Na tej zasadzie opie
ra się ordynacya do parlamentu wiedeńskiego 
i nie możemy wręcz zrozumieć, dlaczegoby miała 
być tak bardzo szkodliwą, a nawet radykalną 
dla Sejmu. Zasadę tę  wprowadzono do ordyna
c ji wyborczych w innych sejmach austryackich 
w mt ojszym lub większym zakresie. A więc 
skąd zarzut radykalizmu prz, wprowadzeniu jej 
do projektu kompromisowego? A przytem pa
miętajmy,. w jak szczupłej dawce zastosowano 
ją  w tyn. projekcie. Wszakże kurya powszechna 
miejska ma przyznanych 12 mandatów -  
Czy zachodzi obawa, by stąd rozlała się sze
rokim strumieniem fala radykalizmu ? A w 
końcn goazi się dodać, że. ta  kurya znowu 
bardzo jest złagodzoną gdy obok tych obywa
teli, którzy tylko tu glosować mają, znajdą się 
obywatele — których przecież o radykalizm 
na razie trudno posądzać, a którzy już głoso
wali z tytułu podatku w kuryi miejskiej.

Podobnie ma sie z powszechnością wiejską, 
w której dotychczasowi wyborcy mają 2 głosy. 
Jeżeli i oh zaliczymy do umiarkowanych — czę
sto wszakze wybierają konserwatywnych po
słów — to musimy przyznaś konserwatystom, 
że w dostatecznej mierze łagodzą ewentualny 
radykalizm now ch wyborców.

Z tego wszystkiego wynika, że projekt kom

promisowy reformy wyborczej dalekim jest od 
radykalizmu, ale lównocześnie daleko mu do 
tego, by mógł zadowolić wymagania opinii de
mokratycznej naszego kraju. Przypomnijmy bo
wiem, że wszystkie stronnictwa dem ikratyczne 
weszły w r. 1908 do Sejmu pod hasłem powszechne
go i równego głosowania. —  Wszakże na sesyi 
sejmowej w roku 1908 do laski marszałkow
skiej złożył dzisiejszy prezes Koła, Dr. Leo, 
w imieniu lewicy sejmowej, wówczas jeszcze 
polskiej i narodowej, projekt ordynacji wybor
czej, obejmujący 12 wiryl.stów, 22 mandatów 
wielkiej własności z obniżonym cenzusem po 
datkuwym do 150 K, 18 mandatów zawodo
wych (a to 6 z Izb handlowych, 4 z Izb ręko 
d/.ielniczych, 2 z Towarzystw roluicz. cn, z 
z Izb adwokackich, 2 z Izb lekarskich i 2 
mandatów z Izb inżynierskich) i 148 mandatów 
z powszechnego głosowania z z a s t r z e ż o -  
m e m  c z y n n e g o  i b i e r n e g o  g ł o s u  d l a  
k o b i e t .  A. cóż z tego zostało w kompromi 30- 
wym projekcie ? Niestety, zaledwie strzępy. J a k 
że daleko mają sięgać ustępstwa stronnictw 
demokratycznych? Jeżeli Polskie Stronnictwo 
Demokratyczne do tego kompromisujirzystąpiło 
i go popierało, to tylko dlatego, że są w nim 
zdrowe ziarna wolności sprawiedliwości spoh - 
cz lej, kfóreby w przyszłości mogły wydać obfi
te plony i zagłuszyć z czasem chwasty przy wi!e- 
jów stanowych i ciągłe obawy nie przed radyka- 
łizacyą społeczeństwa, bo się o tem nikomu ani 
śoiło, aie przód powoływaniem najszerszych 
Wal do w ielkiej p ra c r  nad odrodzeniem oa- 
rodo.vem, do równych praw w imię wspólnych  
obowiązków. Czas już najwyższy złożyć ten 
strach przed własnem społeczeństwem do starej 
rupieciarni, inaczej czeka nas wśród waśni 
i rozterek wewnętrznych srom itua klęska ,na 
każdem polu życia publicznego.

W  podobny sposób pr/.ed*taw>ają się zarzuty 
czynione kompromisowej reformie wyborczej ze 
stanowiska stosunku naszego do Rusinów i ży
dów Zarzuty te oświetlą i sprowadzą do wła
ściwej miary następni mówcy, a ja  pozwolę 
sobie tylko zaznaczyć, że mimo sumiennego 
rozważania, nie mogę się w  argumentach pod
noszonych dopatrzeć słuszność,, chociał naj
cięższe z tego tytułu padają ciosy na zwo
lenników kompromisowego projektu; obrzucają 
nas mi inem zdrajców i udstępców sprawy 
narodowej za to, że pragniemy doprowadzić do 
spokojnego współżycia i współdziałania obu 
narodów ;en kraj zamieszkujących, nazywaią 
nas liberałami — co nawiasem mówiąc nie jest — 
ba nawet masonami, że pragniemy i usiłujemy 
obywateli żydowskich przygarnąć do wspólnej, 
narcdow.-j pracr. Ale tych dyabłów malowa
nych nie bo się jeszcze opinia demokratyczna uf aa 
w s uszność s -y c h  ideałów potrafi obronić za
sady sprawiedliwości narodowej, potrafi obronić 
i utrwalić w społeczeństwie przekonanie, że nie 
w walce na wszystkie fronty, ale w wyrozu
mieniu wzajem,,em i współdziałaniu wszystkich 
spoczywa rozwój pomyślny naszego kraju

Tego współdziałania potrzeba nap, aby roz
winąć szeroką pracę kulturalną i ekonomiczną. 
W czasach wojennych niema do tegc sposo
bności, a najlepszym dowodem 'to  jałowość mi
nionej kadencyi sejmowpj. Nie tyło czasu anf 
możności do podjęcia większych zagadaiei: W 
pierwszych sesyach porano się jak. tako z M 
dżetem, ale później i na tę najważniejszą czyn
ność brakowało czasu. Komisye gromadziły uia- 
teiyały i sprawozdania, które .ednasże w prze
ważnej części n; e mogły się przedostać no1 po
rządek dzienny. Petycye n ezałatwione zalegały 
półki komisyjne — w końcu maszyna zaczyna 
coraz więce.i niedopisywać, kraj staje coraz 
wyraźniej przed groźna klęską finansową.  ̂  ̂

Nie podobna m! w chwin obecnej’ roztaczać 
całego o o razu niedomaga. uac :ej gospodarki 
sejmowej, ograniczę się ty ko do spraw oświa
towych i szkolnych. Wiadome są ciężkie za
niedbania na tem polu, ocen*amv tez następ
stwa ich, a nawet .klęski. Stronnictwo nasze 
uważało za sw ó j Obowiązek przyłożyć się do 
poprawy, czy zmiany opłakanych stosunków 
Ze rtrony Lewicy sejmowej wyszedł wniosek 
o zmianę ustawy Rady Szkolnej Krajowej, o zmia
nę u-»taw i organizacji szkolnictwa ludowego,
0 reformę szkoły realnej, o polepszeni stofeun- 
ków prawnych i ekonomicznych nauczycielstwa
1 t. d, A cóż z tego wszystkiego weszło w dzie
dzinę rzeczywistości.

Referat o zmianie orgamzacyi R.S.EI. nie docze
kał się rozpatrzenia, powołano kilka ankiet w 
sprawie usunięcia braków organizacyjnych w 
szkolnictwie iudowem, lecz dotychczas nie skoń
czyły one s? ej pracv. Kwest.yę Tak doniosłego 
zuae/PDia, jak  polepszenie bytu nauczycielswa. 
na razie i to znowu na wuiosek lewicy sejmowe 
załatwiono zapómocą dod= tku drożyźnianego w  r. 
1912., a już nie zdołano go zapewnić na r. 1913. 
a zasadniczo załatwienie odroczono do, daj Boże, 
najbliższej przyszłości, zaledwie zdołano uchwa 
lić reformą szkoły realnej i t. d. Słowem, 
gdzie tknąć — wszędzie zastój, zatamowanie 
roboty organizacyjnej w każdym kieruuku. Do 
prawdy — żal serce ściska na to bezrobocie n a
szego Si mu wskutek zupełnie nie normalnych 
warunków, w jakich się znajduje, A wśród tego 
bezrobocia podolacy rozbijają prawicę sejmową, 
oblegają światły odłam konserwatyzmu krakow
skiego a razem z zapamięrałą narodową demokra 
cyą węszą wszędzie zdradę narodową i odsądzają 
od czci wiary najzasłużeńszych i najlepszych 
czy to z obozu prawicy narodowej, czy 
df-mokracyi. Czy to choroba, — czy może 
obłęd — na jedno wychodzi, a nigdy na zdro
wie naszego organizmu naiodowego. Tem wię
kszy obowiązek wśród tych kataklizmów bioń ć 
zagrożonego burzą wewnętrzną porządku i radu 
To będzie zadanie Lewicy demokratycznej, do 
której jak dawniej wstąpię, jeżeli Szan, Wybor
cy obdarzycie mnie swem zaufaniem.

• Szanowni Wyb°rcy- . . - - - 
Ro raz trzeci przypada mi ten w Liki zaszczyt 

W udzH e zjawienia się przed S5 iownymi W y
borcami miasta Krakowa jako kandydatów, do 
mandatu postlskiego na Sejm krajowy z miasta 
Kraków?

Jeżeli przed 11 laty  odweżyHni się ubiegać 
po raz pierwszy o ten wielki zaszccyt obywa
telski, powodowała mną jedynie ta okoliczność, 
że na ważny ten posterunek pracy publicznej 
Wzywało mnie w swej olbrzymiej większości 
m}esaczaństwo krakowskie jako swego przedsta- 
w.cmla.

tych lat i i  mego posłowania nie 
opuściłem żadnej sposobności, by w Sejmie kra
jowym, jako "złonek kilku komisyj, zajmujących 

sI,.rawami ?°spodarczemi miast, a w szcze- 
S łncści przemysłu, uandlu i lękodzieł, stawać 
^yn tiio  w obronie nteresaw mieszczańskich. 
«iiałem ,]0 tego wielokrotnie sposohuośc, pracn- 
J L orzez szereg lat w komisyi przemysłowej,

Jaa Kanty Federowfcz,
p rezy d en t "izb y h and low ej i p rzem y sło w ej, d o tych czasow y  p o s e ł  sejm ow y.

bankowej, kolejowej i sanitarnej, oraz jako za- 
stępca w komisyi reformy wyborczej. Z wielu 
spraw gospodarczych, przy załatwieniu których 
czynnie współdziałałem, podniosę pr^edewszyst- 
kiem dwie sprawy, mianowicie podwyższenie 
trałow ego funduszu przemysłowego do wysokości 
10 milionów koron oraz sprawę utworzenia pa
tronatu dla rękodzieł. P iagnąc budzącą się do 
życia pre ukCyę przemysłową naszego kraju 
u szyoszCTi tempie rozwinąć, należało w pierw
szym izędzie oprzeć podjętą w tym kierunku 
akcyę kraju na silnej podstawie finansowej. 
Środkiem do go celu służącym jest przede- 
wszystkiem krajowy fundusz przemysłowy, z któ
rego udziela się nisko oprocentowanych i pod 
dogodnymi warunkami spłacalnych pożyczek, 
przeznaczonych czy to na zakładanie zupełnie 
nowych przedsiębiorstw przemysłowych, czy też 
n inw enst/c/e, mające t celu wprowadzenie 
dojni  iftńiej/cyfih Ś  radów fabrycznych nowo- 

‘ży łych urżąhzęA maszynowych l wzmocnienie

ich techniczno kupieckiej organizacyi. Wskutek 
szczupłości tego funduszu zdarzaio się niejedno
krotnie że bardzo liczne i rzeczowo uzasadnio
ne podaDia przemysłowców pragnrcych bądź 
utworzyć nowe przeds'ębiorstwo, bądź też udo
skonalić istniejący akłaó przemj słowy, musiały 
całemi latam1* wyczekiwać lomyślnego załatwie
nia, lyż niski stan funduszu przemysłowego 
nie’ pozostawał w żadnym stosunku do potrzeb 
interesowanych kół. Wobec tego starałem się 
w sejmowej komisyi przemysłowej, a później na 
Dełnym Sejmie doprowadzić do wydatnego pod
wyższenia tego funduszu przemysłowego, przez, 
co daną został? krajowej Komisyi przemysłowej 
możność udzielania znacznie liczniejszych i wyż
szych pożyczek. Jako reprezentanta interesów 
mieszczańskich iń as ta  Krakowa napełnić mnie 
musiało prawdziwą radością, iż estatuiemi czasy 
kilkanaście większych i mniejszych przedsię
biorstw Krakowa i jeęo najbliższ.-j okol>cy ko
rzystać mogło z tego funduszu. Przesilenie kre

dytowe uti udniło, niestety, ulokowanie achwalo- 
lej przez Sejm pożyczki krajowej, z której miał 

kraj dostarczyć Dodwyższonego kapitału dla 
funduszu przemysłowego. Nastąpi to niezawodnie 
w najbliższym czasie, skoro tylko stosunki po
lityczne się uspokoją i pozwolą na emisyę tej 
pożyczki.

Ponieważ iundusz przemysłowy służył niemal 
wyłącznie dla popierania przedsiębiorstw fabry
cznych, należało stworzyć drugi równorzędny 
iii.u sz  j. popieram a przedsiębiorstw ręko

dzielniczych. Obok tego okazała się potrzeua 
zaopiekow ała się kredytem dla rękodzieła, któ
re, pozbawione bezpośredniego dostępu do więk
szych banków, narażone było ua niesłychany 
wyzysk, co najmniej zaś na bardzo dotkliwe 
podrożenie kredytów. D w a te zadania spełniać 
począł ucii walony przez Sejm patronat dla ręko- 
dziei i dro, lego przemysłu. Rzeczą będzie W y
działu krajowego oraz posłów miejskich, by do- 
pil )wali, ażeby patronat nie został przez biuro

kratyczny spoęsb traktow ania spraw w działał} 
ności swej wypaczony, gdyż patronat winien 
być insty tucją , stosującą się do zmiennych po
trzeb i stosunków rękodzielniczych. & me rrzą 
dem biurokratycznym Kraj cały przywiązuj'* dłi 
działalności patronatu wielką wage. dgdyż przy
szłość gospodarcza i los naszych rękoszzieiników, 
tworzących rdzeń polskiego mie czańatwa, 
wszystkich nas żrwo obchodzić muszą.

W  pracach i obradach nad utworzeniem ps, 
tronatn wychodziłem z zasady, iż w sprawie t«, 
kiej, gdzie chodzi o przyszłość całego staw 
rękodzielniczego naszego 8-miomiiionowego kra 
ju, nie należy ani szczędzić w środkach fin; a- 
sowych, ,ani zrażać się trudnościami, k tó if 
powstały z ciężkich warunków ekonomicznych 
długoletniego zaniedbania.

Jaskraw o występuje to zaniedbanie w dzia
dzinie szkolnictwa fachowego przy yycho . ftnjŁ 
młodej generasyi przemysłowej, rękodaie.niczej 
i kupieckiej. Zasiadając od tt kilkunastu w KO"
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rato^yi krakowskiej Akademii handlowej, mia
łem sposobność pc znać bliżej potrzeby naszego 
społeczeństwa na poin oświaty zawodowej. Opie
rając się na tych doświadczeniach, domagałem 
się w Sejmie, aby pomnażaną została ilość szkół 
kup:eckien oraz przemysłowych i rękodzielni
czych w naszym krain, gdyż obecny stan  tych 
szkół w Galicyi napawać musi każdego uczu
ciem goryczy i niezadowolenia, gdyż pozostali
śmy na tem polu daleko w tyle poza sąsiadują
cymi z nami krajan, czeskim: i niemieckimi. 
Dlatego też z prawdziwem zadośćuczynieniem 
należy powitać żywszą akcyę W ydziału krajo
wego na poln zakładania szkół kupieckich 
w kraju. Muszę natomiast z przykrością stwier
dzić, iż za powiedziana szumnie przez rząd akcya 
na polu zakładania zawodowych szkó!  przemy
słowych ni° wydała dotąd ani w części oczeki
wanych rezultatów. Mimo licznych zapowiedzi 
i ankiet nie zdołała Ra la szkolna krajowa speł
nić dotąd choćby najskromniejszego postulatu 
na tem poln. Także i miasto nasze czuje się 
pod tym względem upośledzone, gdyż Kraków 
upomina się od dłuższego czasu u rządu i kra ju  
o szkoły fachowe, których dotąd nie otrzymał.

Uważać będę za mój obowiązek w razie po
nownego wyboru zająć się specjalnie kwestyą 
podniesienia i zreorganizowania szkolnictwa fa
chowego, przedewszystkiem w Krakowie, gdyż 
widzę w rozwoju tej gałęzi szkolnictwa jeden 
z najdzielniejszych środków szerzenia prawdzi
wej wiedzy fachowej, a tem samem jedyny spo
sób, by zalewające dotąd gimnazya i szkoły 
lealne fale młodzieży zwrócić do studyów o kie
runku praktycznym. Taka zmiana kierunku roz- 
wojowego_ leżeć będzie z pewnością także we 
własnym interesie naszej młodzieży, którą smu
tny przykład nędzy urzędniczej kierować winien 
ku  zawodom gospodarczym i produktywnym. 
Będziemy mieli w kra ju  może mniej meuknń- 
ezonych imnazyastów i akademików, mniej gło
dujących dyurnistów i pisarzy, natomiast więcej 
tęgich w swym fachu rękodzielników, przemy
słowców i kupców. Obok bezpośredniego po
pierania rękodzieł i handlu, uważam za rzecz

równ.e ważną dla tych zawodów wytworzenie 
zdrowej organizacył kredytowej w założonych 
przez kraj instytucyach bankowych. Należą tu: 
B ank krajowy oraz Bank przemysłowy. Bani 
przemysłowy rozwija działalność dopiero od 
dwóch lat i jakkolwiek narażony jest na ostre, 
nieraz uzasadnione krytyki, zwłaszcza z tych 
kół, które już przy założeniu instytucyę tę  zwal
czały, zdołał już w tym czasie stworzyć nie 
jedną rzecz użyteczną, powołując do życia wiel
kie przedsiębiorstwa akcyjne, jak fabrykę ce
mentu, cukrownię i t. d. Życzyć nam tylko wy
pada, aby nauczony temi dośw:adczeniami Bank 
przemysłowy objął inicjatywę w. stwarzaniu no
wych garęzi przemysłowych i zdołał przez umie
jętne a  fachowe traso w an ie  spraw obudzić 
zaufanie kapitalistów polskich i całej ludności 
do lokowania mniejszych i większych oszczędno
ści w krajowych przedsiębiorstwach przemysło
wych, a tem samem dał podwalinę do powsta
nia prawdziwie rodzimego przemysłu.

Zasadniczym postulatem polityki Banku prze
mysłowego winno być, by p u wstający przy jego 
pomocy przemysł nie zatracił charakteru naro
dowego, a cel ten osiągnie tylko wówczas, je 
żeli nawet w przedsiębiorstwach, opartych o ka
pitał obcy, zabezpieczy dostatecznie wpływ czyn
ników Krajowych. Hasłem naszem jest bogiem 
żądanie, aby uprzemysłowienie kra ju  nie nara
ziło w czernicolwiek interesów ludności polskiej, 
zatrudnionej i zainteresowanej w przemyśle.

Biorąc od dłuższego czasu udział w p ra c a *  
komitetu nadzorczego krakowskiej Filii Banku 
krajowego miałem sposobność poznać gruntownie 
organizacyę i iunkcyonowanie tej [instytucyi. 
Dostrzegłem w niejednym kierunku braki, wy
pływające ze zbytniej centralizacji agend we 
Lwowie i biurokratyczności Banku. Podjąłem 
też starania, by wady te usunąć i sferom go 
spodarczym zapewnić możność lepszego korzy-1 
stania z tej centrali kredytowej kraju. Starałem ■ 
się przedewszystkiem o rozszerzenie zakresi 
działania Krakowskiej filii i oświadczyłem się 
za zorganizowaniem kilku innych fili. w krajrtj 
Trudno bowiem zrozumieć, dlaczego banki wie

deńskie i czeskie posiadają w kraju  naszym 
znacznie więcej zakładów filialnych, niż własny 
nasz Bank krajowy. Nie mogę też zgodzić się 
na dotychczasową politjkę banku, o ile idzie
0 emisyę papierów i rozwinięcie działa kredytu 
hipotecznego <5r z budowlanego. Dlatego też nie 
mogę oszczędzić Bankowi krajowemu zarzutu, 
iż nie zdołał dotycnczas pozyskać targów zagra
nicznych dla tak  pierwszorzędnego papieru, jak  
listy zastawne i listy komunalne Banku krajo
wego. W skutek tego nie zdołał Bank krajowy 
w obecnem przesileniu rozwinąć tek  skutecznej 
działalności, jak  się tego słuszaie kraj cały mógł 
spodziewać. Najwięcej ucierpieć musiały z tego 
powodu nasze miasta, gdzie zupełny brak kre
dytu budowlanego i niesłychane utrudnienia 
w kredycie hipotecznym, powstrzymały zupełnie 
ruch budowlany, co wywołało tak  groźne obja
wy bezrobocia. Obok akcyi budowlanej na sze
roką skalę, którą podjąć winien rząd, będzie 
obowiązkiem Banku krajowego obmyśleć środki
1 spo oby polepszenia tak opłakanych stosun
ków w naszym kredycie budowlanym i hipo
tecznym. Iliecliaj mi wolno będzie wyrazić tutaj 
nadzieję, że pri za moja na tem polu nie pozo
stanie zupełnie bezowocną.

Dotychczasową działalnością moją dafem do
wody, iż ubiegając się ponownie o mandat po
selski z miasta Krakowa, nie czynię tego ani 
dla zdobycia zaszczytów, ani też dla uzyskania 
korzyści lub synekur, o których nieustannie się 
powtarza, iż są jedynym celem dz.ałalności po
litycznej. Nie można też twmrdzić, aby praca 
publiczna, a zwłaszcza kandyuowanie w obec
nych stosunkach nęciło samemi tylko przyjem
nościami. Kto pamięcią si?gn’“ nieco dalej 
w przeszłość, kto przypomni sobie ery Smolki 
i Romanowicza, ten nie bez żalu, często z uczu
ciem odrazy i obrzydzenia patrzeć musi na spo
sób dzisiejszych walk politycznych, na gburo- 
waty, nieraz bezwstydny ton polemik i wystą
pień publicznych, któremi zatruwają kulturalne 
niegdyś formy życia publicznego w Krakowie 
importowani do naszego miasta prorocy.

Rzecz dziwna, że zuchwałość i aroganeya

krytyki pozostają w odwrotnym stosunku do 
osobistych zasług tych, którzy chcą się gwałtem 
narzucie na opiekunów i reformatorów naszego 
życia publicznego. U  nas w Krakowie patryo- 
tyzm i uczucia religijne nie są świeżei daty, 
ani też towarem, importowanym ze wschodu. 
Mieszczanin krakowski odziedziczył je  po dziadku 
i babce i wyssał je z mlekiem matki, nie obnosi 
ich i nie fzymp.rczy niemi po różnych wiecach 
i zgromadzeniach, nie używa tych świętości jako 
reklamy do jednania sobie głosów, lub spotwa
rzania swych przeciwników. Kto siebie mieni 
zbyt często patryotą, potrzebuje widocznie tego, 
by n 'e  zapomniał przypadkiem o swym patryo- 
tyzmie. My Polacy z pod Wawelu musimy sobie 
stanowczo wyprosić, by przez podszczuwanie 
wzajemna ednych przeciwko drugim, przez sze
rzenie nienawiści społecznych, przez zohydzanie 
osób ogólnie poważanych i zasłużonych, depra
wowano całe życie publiczne w Krakowie!

Objawem tej deprawacyi jest też nadużywanie 
uczuć religijnych wobec czynnika tak  wrażli-' 
w«go 1 tak  religijnie usposobionego, jak  kobiety. 
W  jak sposób prowadzą te żywioły walkę prze
ciwko korrupcyi, a za czystością wyborów, ilu
struje fakt, iż nie wahano się wysyłać do ko
biet pełnomocnictw do glosowania, owiniętych 
w list Episkopatu, stwarzając z rzeczy tak  po
ważnej nowy rodzaj bombonierek z cukierkami 
wyborczymi. Ci bardzo młodzi katolicy nie wa
hali się podawać w wątpliwość uczuć religij
nych swych przeciwników politycznych, tak sa 
mo jak  przez ogłaszanie S’Q prawdziwymi i je- i 
dynymi patryotami wywołać chciano nieufność I 
do patryotyzmu ludzi, których cale życie i cała 
działalność publiczna owiane były duchem naj
czystszej miłości ojczyzny.

W alkę prowadzi się wyłącznie frazesami, a 
nie czynami. Najlepszym dowodem, jaką  wartość 
mają takie frazesy jest przykład używania nie
boszczyków już nie tylko do głosowania, ale na
wet do podpisywania afiszów, zwołujących pu- 
blmzne zgromadzenia.

Mrnjmy nadzieję, że postępując na tej drodze,

komitet niezadowolonych i niezależnych osiągnie 
swój cel, kandydując w dniu wyborów niebo
szczyków politycznych.

Niezadowoleni żonglują najchętniej „interesem 
narodowym", jak  gdyby dał się wogóle pomy
śleć polityk polsai, dla którego interes narodo
wy Polski nie byłby najgłębszą i niezachwianą 
todstaw ą wszelkiej jego działalności publicznej. 
Ale powiedzieć „interes narodowy* nawet gło
śno, aż do zachrypnięcia powtarzać i wykrzyki
wać te dwa wyrazy, to jeszcze nie jest "ani zro
zumienie tego interesu, ani tem mniej jego o- 
brona i służenie mu. Jestem politykiem realnym 
nie powtarzam tego, co się samo przez się ro
zumie, a kapitał polityczny wolę skuć z czynów, 
a nie ze słów głośnych. Dlatego też, tak samo 
jak reakcyjni proiocy stojąc zawsze na gruncie 
interesu narodowego, chcę mu służyć istotnie, 
a  nie szkodzić i na szwank narażać.

Ponieważ zaś interes narodowy wymaga nie
odzownie, aby jak  najszybciej dokonaną została 
reforma wyborcza na podstawach demokraty
cznych oparta, przeto za główny cel swojej dzia
łalności w Sejmie będę uważał energiczną pracę 
nad tem, aby reforma ta  jak najszybciej doszła 
do skutku i aby interesy miast znalazły w niej 
wyraz iak  najpełniejszy.

Obalenie opracowanego już projektu reformy 
ma tę dobrą stronę, że nastręcza sposobność do 
szeregu ważnych poprawek na korzyść ludności 
miejskiej, rękodzielników i tak  ważnych grup 
zawodowych, jak  lekarzy i techników.

Otóż oświadczam, że ze sposobności tej sko
rzystam i dołożę wszelkich starań, aby metylko 
ogół ludności miejskiej, ale także te wszystkie 
grupy zawodowe, które w życiu naszem tak 
wielką i ważną odgrywają rolą, w Sejmie zre
formowanym właściwą tej roli reprezentacy 
znalazły.

Dr Juliusz Leo.
p rezy d en t m iasta , p r e z e s  K o ła  p o lsk ie g o , d o tych czasow y  p o s e ł  sejm on y .

Szanowni Panowie!
Chcąc należycie zrozumieć i bezstronnie oce- 

H’C obecna sytuację  polityczną naszego narodu 
w dzielnicy, w której żyjemy, musimy sięgnąć 
myślą cokolwiek w przeszłość, wyświetlić i zba
dać przyczyny, które stan obecny wytworzyły.

Punktem zwrotnym w naszych stosunkach 
politycznych jest najpierw radykalna zmiana 
w ustroju parlamentarnym austryackim, wpro
wadzona w r. 1906 przez- ustawę o powszech- 
nem glosowaniu do Izby poselskiej Rady pań
stwa, następnie zaś gruntowne przeobrażenie 
stosunków w dziedzinie m ędzynaiodowej, a w
szczególności zaostrzenie się stosunków au s try a -  
cko-rosyjskich, spowodoware procesem rozpa
dania się państwa tureckiego.

Nie było w historyi porozbiorowej narodu 
pdskiego, z wyjątkiem może burzliwej ery na 
poleońskiej, oraz pełnego chwały i klęsk wiel
kich "oka powstania listopadowego, drugiego 
czasokresu, gdzieby w krótkich stosunkowo od 
stępach czasu, bo w ciąga zaledwie n t  kilku 
naród nasz przeszedł przez tyle wstrząśnień 
głębokich, tyle bólów i ty le nadziei. Od pa
miętnej wojny rosyjsko-japońskiej przeżyliśmy 
ruch rewolucyjny w zaborze rosyjskim, otrzy
maliśmy konstytucję dla Królestwa i zabranych 
krajów, to znowu odebranie gwałtuwue części 
tych praw, oderwanie Chełmszczyzny, [wywła
szczenie pod zaborem pruskim, a od paru lat 
bolesna likw idacja panowania tureckiego, od
rodzenie południowej słowiańszczyzny, coraz to 
ostrzejsza walka o hegemonię na Bałkanach 
między A usfryą a Rosyą, grożący stąd konf.ikt 
między cemi państwami, a może, jak powiedział 
trochę nieopatrznie kanclerz niemiecki, zbliżająca 
się walka o panowanie nad E iro p ą  między świa
tem słowiańskim i germańskim.

W szystkie te  wypadki dziejowe o pierwszo
rzędnej doniusłości, mogące Ti ywo-lac gwałtowną 
zmianę całej karty  europejskiej, odbić s ii  mu
siały glośnem echem w du3zy każdego Polaka. 
Doznajemy niemal codziennie wstrząśnień moż
liwie najsdniejszycb, bądź żalu i rozpaczy, że 
asm  najstarszą iechicką ziemię przemocą wy 
dzierają potomkowie Krzyżaków, bądź gorzkie- 
f  o zawodu, że carski rząd, m mo pozorów kOL- 
siytucyonalizmi stosuje coraz to więcej barba
rzyńskie metody_ wobec największej j  najbar 
dziej polskiej dziele icy. bądź wreszcie nadziei 
lub też obawy, że konflikt rosyisko-auatryacki 
rozgrywać się będzie niemal wyłącznie na zie
miach i o ziemie polskie, u więc wprowadzić mu
si jakąś giuntowną przenJanę stosunków w tych 
obu zabui ach. I  pytał się każdy, czy czeka nas 
z tej Dożogi wojennej lepszy i szczęśliwszy los, 
czy godzi ssę rozostać Polakowi bieinym wi
dzem wielkich wypadków Jziejowych,, od ktirych 

może cała przyszłuść jego narodu zależeć będzie? 
W ostatnich miesiącach spada do tego ca nas 
najostrzejsza klęska ekonomiczna! Czy te prze 
wroty nie musiały wy wołać najwyższego stanu 
podniecenia uczuciowego, a więc nerwowego w 
calem społeczeństwie polskiem? Do tego w na
szym kraju rozpętanie walki narodowościowej, 
morderstwo Andrzeja PoloiJ :ego, walki na uni
wersytecie i o on1 wersytet lwowski. I  nie dziw
cie się Szanowni Panowie, źt w krajn naszym 
tyle niepokoju, tyle walki i_|jl® gorączki! To 
pewna, że stan tego niezwykłego podniecenia 
i podrażnienia nie jest korzystnym do rozwią
zywania trudnych proDlemóW politycznych, wy
magających dużo rozwagi i trzeźwości. Stfcje 
się dla nas t a l  praca polityczna tem brud
niejszą, gdy i u Rusinów ostatnie wypadki dzie
jowe nie przeszły bez silnego wrażenia, wywo 
łując naw et u wielu polityków ruskich prze
sadne wyobrażenie o przyszłej roii dziejowej 
ich narodu, o znaczeniu i wartości ich narodu, 
jako czynnika polityki międzynarodowej.

Jeżeli do tego wszystkiego podamy chaotycz
ne stosunki w całej monarchii, ararchię w par
lamencie i jeszcze więks za anarchią w Sejmach,

to złoży się to dopiero na określenie pełnego 
obrazn tak  zwanej sytnacyi naszego narodu ja 
ko całości, oi az stosunków, wśród których pro
wadzić mamy polską politykę w monarchii au- 
stro-węgierskiej. Zechcijcie też, Szanowni Pano
wie, ocenić zupełną wyjątkowość obecnego po- 
mżenia naszego, raczcie rozważyć bezstronnie nie
słychane trudności naszej politycznej akcyi, a 
D- ,em dopiero wydajcie sąd o politykach poi- 
skieb, którym zrządzanie Opatrzności nakazało 
być sternikami naszej polityki narodowej na 
wstrząsanej ustawicznie zewnętrznemi i we- 
unętrznem i wypadkami nawie monarchii au- 
stryacRiej.

Sytuację Dad wyraz ciężką i pełną grożą
cych niebezpieczeństw, zaostrza w wysokim stop
niu wewnętrzna walka stronnictw, jaka  od paru 
la t kraj nasz rozdziera, rozpętana w ostatnich 
czasach do ostateczności przez stronnictwo, któ
re doszło jak  gdyby do szału, a co najmniej do 
stanu zmniejszonej odpowiedzialności, gdy w 
swem dążenia do władzy napotkało nagle na 
nieprzepaite trudności, bo na zjednoczony opór 
ze strony znacznej większości społeczt usfwa 
polskiego, pragnącego więcej zrównoważonej i 
pokojowej metody politycznego działania.

Oceniając sposoby walki tego stiunuictwa 
jako patologiczne objawy, nie przywiązuję też 
żadnego głębszego znaczenia do kampanii ka- 
lumnij i oszczerstw rozsiewanych systematycznie 
w organach prasowych tego stronnictwa głównie 
przeciw b. nam.estnikowi Bobrzyńskiemu i prze
ciwko mnio, jako prezesowi Kuła polskiego. 
Zdrowa, a więc znacznie liczniejsza i etyczn.e 
wyżej stojąca część społeczeństwa ze wstrętem 
odczuci oszczercze napaści, jakto się też 
stało onegdaj we Lwowie, gdy przewodu11 zący 
stowaizyszenia budowniczych, a dotychczasowy 
stronnik tej partyi, napiętnował publicznie całą 
ohydę napaści „Słowa Polskiego" jakobym jako 
prezea Koła polskiego wstawiał się n rządu 
centralnego o przyznanie budowli rządowych 
spółce budowniczych lwowskich nie w myśli 
ratow ania tej spółki od upadku finansowego, 
lecz raczej z motywów, które w życiu prywa- 
tnem zaszczytu nie przynoszą. T pytam się Szan. 
Panów, czy. można inaczej traktow ać takie na
paści, jak  tylko jako objawy patologiczne, po
jawiające się na  szczęście chwilowo w okresach 
zdziczenia moralnego i rozwydrzenia partyjnego?

Sądząc rzeczy te inaczej, trzebaby zupełnie 
zwątpić o społeczeństwie, niezdolnem do rzą
dzenia się przez wybranych przez siebie kie
rowników polityki narodowej!

Drugą przyczyną dzirłającą na przebieg te
raźniejszej naszej polityki uarodowej esc zu
pełne przeobrażenie stosunków i sił na terenie 
parlamentarnym wiedeńskim. Wywołała je  re 
forma wyborcza 1906 r. o powuzechnein prawie
głosowania.

Miała cna pizeaewszystkiem dwa skutk. 
p o d n i o s ł a  b a r d z o  s i l n i e  w p ł y w  K u  
s i n ó w , którzy otrzymali prawie 4 razy sil
niejszą reprezentację, niż w poprzednim parla
mencie kuryalnyr., a tem san8m  osłabiła zna
czenie Kola polsl ego, które zresztą, bez wzglę
du na Rusinów, doznało osłabienia przez nie
dostateczne uwzględnienie Polaków, 'jako naro
du wobec Niemców i zechów w ostatniej re
formie praw a wyborczego, b , 3eą posłów li
czyło dawne Kolo około 63 posłów, podczas 
gdy obecnie na 525 posłów posiauaiay w Kole 
zaiedwie 72 członków. Z tem osłatńeidem li- 
czebnem idzie niestety W parze oziuźnienie 
spoistości Koła polskiego, jako .aturalm  na
stępstwo zbyt gwałtownych walk partyjnych 
rozdzierających do g łętf nasze społeczeństw r.

Zdemokratyzowanie parlam entu zmusiło już 
w następnym, t. j. 1907 roku do podjęcia prac 
nad reformą wyborczą w Sejmie,

Uznałen wraz z  wielu innymi posłami za rzecz 
konieczną i dałem temu silny wyraz w pełnej 
Izbie sejmowej, by przei_tarzałą ordynację

Szmerlingowską z 1861 roku zmodernizować w 
duchu demokratycznym, dopuszczając do Sejmn 
wszystkich obywateli kraju, którzy otrzymaU 
właśnie dostęp do parlamentu centralnego. — 
Wyraziłem wówczas jeszcze, jako członek kon
serwatywnego stronnictwa krakowskiego, do 
którego wówczas wszyscy posłow.e z m K ra
kowa należeli, zapatrywanie, iż chcąc ratować 
Sejm i autonomię krajow ą przed cen tra lis tycz
nym zamachem ludow°go parlam entu , należy ją  
spopularyzować, a więc przez odpowiednią re
formę wyborczą oprzeć na szerokich masach 
ludaości.

Z tego samego przeświadczenia wypłynął pio- 
k k t  reft.m y wyborczej, opracowany w 1907 r. 
przez pc.źuiejszego ''ua.ni“-;onłir„ - -

ma w nim wzmianki ani o obszarach dworskich, 
ani o radach powiatowych, jako nienależących 
do sprawy refoimy wyborczej.

Ponieważ Rusini na, propozycje zawarte w 
kompromisie zgodzić się nie chcieli, rozpoczęło 
przy interwencyi namiestnika, który z urzędu 
swego podjąć się musiał niewdzięcznej roli po
średnika, dalsze pertraktacje.

W jesieni 1912 roku pizjszedł do skutku w 
Wiedniu p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  w s z y s t k i c h  
s t r o n n i c t w  p o l s k i c h  d r u g i  u k ł a d ,  
obejmujący zasady reformy wyborczej.

Warto Się im przypatrzeć, aby sprawiedliwie 
ocenić, na czem polega ów straszny grzech na- 
rodowy, owa zdrada, jak,ej się mieli parę mie-

Na tle tego projektu, doprowadzającego zdrom ą 
W gruncie rzeczy kombinacyę zasady powszech- 
nego głosowania z zasadą reprezentacji zawo
dowej rozegrały się pierwsze walki o reformę 
wyborczą. Wówczas to po długiej naradzie po- 
Hycznej, w której wzięli udział wszyscy posło
wie sej: iowi i parlam entarni z miasta Krakowa 
i Izby handlowej, z wyjątkiem posła Jaw orskie
go, z ‘padła jednomyślna uchwala, by posłowie 
z Krakowa 1 Izby handlowej- biorący udział w 
tej konferencyi, wystąpili z Koła krakowskiego, 
a przystąpili do lewicy sejmowej, obejmującej 
niemal wszystkich posłów miejskich. Razem więc 
z trzema innymi posłami wstąpiłem wówczas do 
lewicy, a jednocześnie do tej grupy dcmokraty- 
cznej, k tóra nie należała do narodowej demo
kracji. T aką jest prawdziwa geneza zmiany mej 
przynależności partyjnej, celem zaś jej było u- 
zyskać przy poparciu lewicy te  zmiany w pro
jekcie Bobrzyńskiego, które uważaliśmy za ko
nieczne. Ża nas na lewicy dobrze przyjęto 
i uznano motywa naszego postąpienia, najlep- 
szym na to dowodem jadnogłośny vybór dwóch 
z na3zej czwórki do deiegacyi maiącej w imie
niu lewicy demokratycznej z klubem prawicy 
pertraktować w sprawie pewnych zmian pro
jektu, żądanych przez lewicę.

Per trak ta  cye te  nie zostały ukończone, Sejm 
zamknięto, projekt Bobrzyńskiego nie doczekał 
się załatwienia.

Nowe wybory w 1998 roku odbyły się pod 
hasłem reformy wyborczej, ona też nadała wła
ściwe piętno ostatniej sesyi sejmowej.

Niedobrze się stało, że sprawa reformy mimo 
zgłoszonych odraza wniosków nie * ostała uzna
ni. przez większość sejmową za tak  i agłą, jaką 
rzeczywiście była, wszelka bowiem zwłoka w tak 
drażliwej spiawie mści się później przez to, że 
między stronnictwami sejmowemi stosunki sio 
zaostrzają, że wytwarza się atmosfera nieufno
ści i niezgody, co psuje waruul i lojalnego i sy
stematycznego współdziałania, a przez to u tru
dnia osiągnięcie porozumienia to jest Kompro
misu. Jedynie bowiem w drodze kompromisu 
możliwem jest zbudowanie czegoś trwałego. Je 
żeli co nie nadaje się do innego postępowania, 
to właśnie refoima wyborcza, mająca wy v, o- 
rzyć na, dłuższy czas nowe podstawy dla ustro
ju  naszej reprezentacyi sejmowej.

P ragnąc przyspieszyć rozwiazi .me sprawy, 
użyła lewica do tego dwóch środków to jest: 
postanowiła i przeprowadziła przez ejm wnio-
sek o utworzenie n i e u s t a j ą c e J k o mi -  
s y i  d l a  r e f o r m y  w y b o r c z e j  n awz  r w y 
próbowanych podobnych in sty tuc ji ^  innych 
krajach, następnie zaś przez usta swych wice
prezesów PP Adama i Rutuwskiego zażądała w 
Se mie odroczenia cbrad nau budżetem na paię 
miesięcy, by w międzyczasie uchwa’ić projekt 
reformy. . ,

Nie jest więc prawda, jakonym ja  nre. 
zes lewicy zagroził w Sejmie obstrukcją  Ig. 
wicy.

Nacisk ze strony lewicy spowodował iun€ 
fitronmetwa do przysporzenia pertraktacyj. Ich 
owocem był pierwszy kompromis polskich stron
nictw z  i9 io  r. Rzecz cnarakterystyczna, że aie

f  ?

gdy zdecydowali się pizedłożył za mojem pc 
średnictwem ostatnie „ z a s a d y  r e f o r m y  
w y b o r c z e j " ,  które też znaczną większością 
przez komisyę z drobnemi tylko zmianami uchwa
lone zostały.

Układ wiedeński z 1912 r., podpisany przez 
prezesów wszystkich s.ronnictw polskich, przy
zna! Rusinom 26 i pół procent, czyli 60 man
datów, dał im prawo samodzielnego wyboru na 
8 członków ogółem 2 i orskich członków W y
działu krajowego, wydz>'elił Rusinów z większyco 
miast wschodnio-gal.cyjskiob, zaś Polaków z tych 
powiatów wschodnich, gdzie ludność polsku nie 
przekraczała 35 procent, tworząc dla n !ch n " 
podstawie katastru  narodowościowego odrębne 
jednomanuato .e ruskie, względnie polskie okrę 
gi, wprowadzał w całej zachodniej Galicyi je
dnomandatowe okręgi polskie, zaś jedynie w 
okręgach nuęsz: nych wschodnich o silnej mniej- 
szos.i polskiej (ponad 35 procent) system pro- 
porcyalny dwumandatowy.

Widzicie więc Szanowni Panowie, że wszystkie 
te rzekomo dla ateresu narodowego polskiego 
tak  groźne zasady w układzie owym przez pre
zesów wszystkich polskich stronnictw, jako do
bre i z interesem narodowym zgodne akcepto
wane zostały.

Było więc i oddanie Galicyi wschodniej na 
łup Rusin m, była t. zw. kurya ruska dla wy 
boru Wydziału krajowego, był częściowy kata 
ster narodowy Dolski i ruski, był wreszcie t. zw. 
radykalizm w oddaniu całei Galicyi zachodniej 
na łan jednej partyi, pod postacią jednomanda
towych okręgów, w których, jak  tt całej zre
sztą kury i wiejskiej zaprowadzono jednocześnie 
czteroprzynń itiuKOwe prawo głosowania, złago
dzone jedynie jednokrotną pluralnością podatko
wą. Ty’e odpowiedzialności ciąży solidarnie na 
wszystkich prezesach klubów polskich. Przy
znać jedynie trzeba, że w 6 dwumandatowych 
średnich miastach wscbodnio-gal.cyjskich przy
jęto zasadę proporcjonalności rzekomo dla ochro
ny wyborców chrześcijańskich przed przewagą 
żydów.

Jakież dalsze zmiany wprowadzili reprezen
tanci większości polskiej, pragnącej dojść wre
szcie do kompromisu z Rusinam i? Czy zmiany 
te były w istocie zasadnicze? Czy zmieniły cha
rakter kompromisu z 1912 r. ?

Zmiany te byty początkowo następu jące:
1) Obniżono w myśl pierwotnego wniosku 

ś. p. m arszałka Badeniego liczbę członków Wy- 
dzi-łu krajowego z 8 na 7, utrzymując dwa 
miejsca dla Rusinów. Było to wprawdzie dro
bne przesunięcie na  k o r ^ ś i  Rusinów, jednako
woż złagodzono je  później w ten sposób, że 
przyznano marszałkowi krajowemu głos po- 
Iwojny. Zresztą Rusini mieli tu pewną nolstaw ę 

żądania we wspomnianej propozycyi ś. p hr. 
Badeniego, którei przewodniczą! y polskich U 1 - 
bów wyraźnie się nie sprzeciwili, lecz przyjęli 
ją  milcząco do wiadomości.

2) Przyznano grupie posłów ruskich prawi 
samodzielnego wyboru ruskicu członków korni- 
syj sejmowych oraz ewentualnie delegatów do 
liiStytncyj krajowych (n. p. Bank krajowy) przy

zachow ana  jednak  przepisów statu tow ych owych 
in sty tuc ji.

Ustępstwo to uczyn:ono dlatego, że nie wy
dawało się rzeczą logiczną odmawiać grupie 
ruskiej uprawnienia wyboru swych członków w 
komisyach i instytucyach, skoro przyznane im 
już to najważniejsze prawo wyboru ruskich 
członków Wydziału krajowego. Ważnym byi 
również wzgląd na prawo obyczajowe wszyst
kich parlamentów, że delegowanie do k^mi lyi 
parlamentarnych uznaje się za rzecz aatonomii 
poszczególnych stronnictw parlamentarnych. —  
Obawiano się wreszcie, by dla tak błahego po
woda, jakim jest wybór członka komisyj, nie 
zaostrzyły się znowu stosunki polsko-ruskie w
- n ^ i u i i e . t o c z a s t ®  dawniej sle wydarzało 
pi zy  wyboifefa iUaŁl Co.. C złonki, wydziału kr*
jowego.

3) Uchylono zasadę proporcyonaluośd przy 
wyborze 2 posłów w 6 okręgach miejskich. 
Uczyniono to z następujących powodów: a) w 
Tarnowie i Przemyślu nie ma w ogoioości nie 
bezpieczeństwa majoryzacyi cbrześc.nu 
żydów, w pozostałych zaś 4 miastach uważano 
jako rzecz pożądaną by na wybór żydowskiego 
posła mieli również wpływ chrześcijańscy wy
borcy, gdyż jedynie w ten sposób można było 
zapobiedz wyborowi syonistów. Przeciw propur- 
cyonaluości oświadczyli się też niemal jedno- 
zgodnie posłowie i burmistrze tych miast, któ
rzy wykluczali ewentualność wy nora dwóch ży- 
duwskicL posłów z takiego miasta. Wreszcie aa 
wszelki wypadek zabezpieczono się w ten spo 
sób, że zastrzeżono Sejmowi prawo zmiany teg 
włośnie przepisu ustawy wyborczej zwykłą wiąk 
szością głosów.

Ta zmiana stała się punktem wyjścia do nie
słychanie gwałtownej agiUcyi, posługującej się 
hasłem, iż „miasta oddano, na łup żydc a“
W rzeczywistości, w najgorszym razie chodzić 
tu  mógł i o parę mandatów, t. j. o 4 m .asta 
wschoc nio-galicyjskie. W rzeczywistość, zastrzt 
żono na ten  zgoła nieprawdopodobny wypadek 
Sejmowi prosty i łatwy środek zaradczy w fo 
mie możności wprowad/ewa zasady proporcyonal 
ności zwykłą większością głosów. Poniew iż wy
padek ten zajść mógł jedynie w 4 miastach, 
gdy. spór między stronnictwami polskiemi jedy
nie o tych parę miast się toczył, łatwo oceD'ć 
niesłychaną przesadę owego hasła o zaprzeda
nia przez większość blokową niieszuz ińs.wa 
chrześcijańskiego żydom. Sąd*e, *e na.,bardziej 
religijny poseł nie mógł przew ńz>6(h ź dlatego do- 
tk rać  go może zarzut zaniedbania interesów 
chrześcijańskich.

3) Podczas obrad komisyjnych, zgodziła się 
dalej większość na dodanie Ru. linom jeszcze 
dwóch d a lszy *  mandatów, podnosząc procento
wy ndzia r u s k i e j  reprezentacji z 2 6 ^  na 
n r o  cant Nie było ch-v ba Poważnego p o s ł a "  s e j 
mie k Ł Iryby uważał 62 posłów ru sk i*  za na
ruszenie polskiego interesu narodowego, zaś 60 
posłów ruskich za rzecz z tym interesem zgo
dną. O tych dwóch posiów wałki właściwej me 
było.

Natomiast toczyła śiflJP®vę? a ° kwe- 
styę Rad powiatowych. UhojSzi o t. zw. petry
fikację obecnego urtroju -1 powiatowych. J a k  f 
każda petryfikacja, był ten postulat konserwa 
tywny zarówno dla Pols.KlcJ  gm p dem okragft* 
iy, b. jak JTa Rusinów bardzo mule s y m p a t y c z 

ny. Ostatecznie .-godzono się po diugicb pertra
k tacjach  - a  pośredniczącą formułkę p- Głąbin-
skiego. . , .

1 akie to bvłj wszystkie grzechy t. zw blo
kowej w ięk szo śc i, takim był istotny stai spra
wy. Nie mnsiał być projekt blokowy tak  nie- 
beznieczny dla interesu narodowego, skoro naj
w y ż sz a  nasza instancja  polityczna, B- ó l s k i e  
K o ł o  S e j m o w e  zatwierdziło go większością 
przeszło */s płesów (78 przeciw 36), nie mógł 
bjć tak  szkodliwy, jak  się to głosi na wiecach 
i zgromadzeniach, skoro najważniejsza jego za
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nady uchwalone zostały na koDferencyi w! >deu
ik ie j  z 1 9 1 2  r. p r z e z  rep rezen tan tów  wszy k ich
polskich stronnictw.

Spór wiec o co innego się toczy. Walka opo- 
zycyi — to walka nie o pro ?kl reformy wy
borczej, lecz o władze i vpły polityczny w 
krajni Przeciwnicy projektu zwalczają go a ró- 
inycn motywów, jedni dla' bo nie chcą wo- 
fóle żadnej demokratycznej reformy, drudzy mo

że dlatego, że pragnęliby dopiero, gdy sami 
dojdą do władzy, reformę wyborczą przeprowa
dzić i nrzes to władzę bwą utwierdzić. Przeci
wnicy reformy, to chwilowa, przejściowa koali- 
cya najróżnorodniejszych żywiołów, zgodnych 
jedynie w negacyi, a niezdolnych do jednolite
go wspólnego działania pozytywnego. Negacją 
można jednak jedynie burzyć i niszczyć, pol: 
tyka realna musi pójść inną drogr musi się 
Btać twórczą w stopniowom rozwiązywaniu

wszystkich nasuwających się problemów, zaró- 
:o- narodowych, jak społecznych.
_ Nie dziwię się, iż tą drogą burzenia i mącn 

nic poszło stronnictwo narodowo-demokratyczne, 
nio mogę natomiast zrozumioć motywów dz ola
nia konserwatystów podolskich, którzy albo pój- 
oą pod zupełną komendą wszechpolską, Jho 
pozbawią się sami należnego im wpływu ne tok 
spraw publicznych w kraju.

Nie żj wię najmniejszych obaw o losy ostate-

czi ie wielkiego dzieła reformy wyborczej. Z cięż
kiego przesilenie wyjść musi zwycięsko rozumna 
i zdrowa myśl polityczna, myśl porozumienia i 
zgody ohn narodów słowiańskich, których 
Opatrzność i wieki historycznego współżyci ze 
sobą na zawsze złączyły. Za tą mytlą zgody 
staje obecnie olbrzymia większość Polaków i 
Rusinów. Spór toczyć się może jedynie o kwe- 
stye drugorzędnego znaczenia, bo istotnie uwa
żam je jnż za załatwione.

Obowiązkiem posłów miasta Krakowa, skąd 
szły zdrowe dla narodu programy polityczne, 
gdzie żyje tradycya świetna najznakomitszych 
naszych mężów stanu, nie zejść z prostej i uczci
wej drogi, nie pójść na manowce, choćby do 
tego wzywano najszumniejszym lecz niestety 
pustym frazesem.

Konstanty Srokowski,
p u b licysta , w ic e p r e z e s  T ow arzystw a d em ok ra ty czn eg o .

Wielce Szanowni Panowie Wyborcy 1
W sdosóLi dla mnie niespodziewany przypadł 

mi w udziale zupełnie niezwykły zaszczyt sta
jn i a  przed Szanownymi Panami w charakterze 

kandydata do wysokiej godności posła sejmowe
go z u rasta  Krakowa w świetnem towarzystwie 
mężów politycznych tak wytrawnych i zasłużo
nych, jak  ci trzej panowie kandydaci, którzy mnie 
tu, na tej mównicy w tej chwili poprzedzili. Świa
dom jestem w zupełności tego skromnego miejsca, 
,,at ie wobec nich zajmuję, ja  — adept za^dwie 
tej szlachetnej a trudnej niezmiernie sztuki po
litycznej, w której oni osiągnęli już niejedno 
krotnie świetne i trwałe rezultaty. Logika też 
tej zaszczytnej dla mnie sytuacji, w której się 
w tej chw znalazłem, nakazywałaby mi raczej 
zredukować moje wywody kandydackie do pro
stego oświadczenia, że jako karny członek Pol
skiego Stronnictwa Demokratycznego pójdę lo
jalnie i chętnie tam, gdzie tego wola i dążenia 
tego stronnictwa bedą wymagały.

Zdaję sobie jednak sprawę z tego, że zarówno 
W y, Szanowni Panowie Wyborcy, jak  i moi 
kocham przywódcy polityczni a czcigodni współ-

anayaaci nie zbudowalibyście się nadmiernie, 
gdybym w tej chwili, ubiegając się o najwyższy 
akt zaufania obywatelskiego z rąk  Waszych, 
zdobył się na to tylko, co potrafi wykrztusić 
najbardziej nawet wrażliwa panna młoda, ślu
bując wybrańcowi swemu wierność posłuszeń
stwo. Karność i lojalność partyjna są wogóle 
podstawami życ;a stronnictw i jako takie nie 
mogą stan. wić żadnych szczególnych cech poli- 
t j  ćznych. _ Od kandydata na posła wymaga się 
toż słusznie nietylko tego, aby karnie i sprawnie 
P r o s i ł  1 opuszczał rękę przy głosowaniu, aby 
wchodził i wj diod ził, kiedy rozkażą, ale przede- 
ws! „i-bem, aby pracował, aby współtworzył 
wyaz ze wszystkimi innymi to wielkie dzieło 
prawidłowego życia publicznego, którego najwa- 
in.ejszym warstatem jest ciało prawodawcze.

Tam zaś, gdzie chodzi o pracę, czy nawet współ- 
pracowniclwo chociażby tyk o najskromniejsze, 
te-i i nie wystarcza już sama karność i lojalność, 
lam  potrzeba już samodzielnej myśli, która 

znowu musi wypływać jak z wiecznie żywego 
T*" ustalonych, zasadniczych

poglądow. Pozw "i© *te y, Czcigodni Panowie, 
ża krótkim szkicem tych moieh po
zwolę sobie przez chwilę waszą uwagę ufruazfó

który się z obecnych wyborów wyłoni, 
będzie miał charakter poniakąd —  postulatowe
go, w tym sęnsio, że stoi przed nim "zupełnie 
■określane i m eoJraczalue zadumie przeprow adza
n ia  le fc m y  o rdynacji wyborczej. F a k t  ten po- 
zwi li mi zacieśnić ton szkic poglądOw moich 
polityczno-społecznych do tyci kw estyj, k tóre 
z icformą w yboiczą bezpośrednio się łączą.

Reforma wyborcza, już niemal do najdrobniej
szych szczegółów w poprzednim Sejmie opraco
wana, została przez mniejszość reakcyjno-uacyo- 
n; listyczną tego Sejmu obaloną, rzekomo z tego 
powodu, ponieważ kompiomm narodowościowy, 
na Którym £ię ona opierała, był dla nas nieko- 
rzysrny, krzywdził ludność polską po wsiach i 
mia tach, a nadmiernymi obdarzał przywilejami 
Rus.nów.

Powiedziałem, że powód ten jest rzekomym, 
>:o znaesy, że nie uznaję jego słuszności, ani też 
tego, aby ci, którzy w  poprzednim Sejmie refor
mę już golową obalili, kierowali się rzeczywiście 
tym właśnie, a nie innym powodem. Chciałbym 
to udowodnić. Zan m to jednak uczjnię, pozwolę 
sobie na jedno małe zastizeżenio.

Warunek kultury politycznej.
O' >ż jednym z moiln gorąco umiłowanych 

ideałów, którym pozostanę wiernym zawsze i w 
każdej sytuacyi, jest taki typ życia publicznego, 
w którym rozstrzygałyby argumenty rzeczowe, 
szczeiość intelektualna i rzeczywiste dążenie do 
prawdy i wzajemnego należytego wyrozumienia, 
a nie inwektywy, podejrzenia lub zgoła kalumnie 
i obelgi. Zdrpwie życia publicznego, prawidłowy 
rozwój metod polityki demokratycznej wymagają 

.nieodzownie, aby przez wszystkich przyjętą zo
stała zasada, iżby także i przeciwnikom polity- 
eznyn przyznawaną była dobra wola dopóty, 
dopóki zła nie została udowodnioną. Bez tego 
zasadniczego warunku nie j>st możliwą rzeczo-
J 1- dyskusja publiczna, a z nią i porozumienie. 
.Bez *
W m

niego życie publiczne zamiast być szlache- 
łani^ Wdt'dlzawodni! twern i owocnem współdzia 

s’fl jakąś wojna wszystkich ze 
cznel w na szkodę sprawy publi-
,d^ r n p n S ? & g  głowy> 3ecz łokcf» * wolne

prowadzić Ufa  s‘̂ b) »  te ra" Prze‘
zapowiedziałem. J d w ó d - ł aki P™ed chwilą

K onstrukcja k jnprąm ist,.
Kompromis, na którym opierał ,

już projekt reformy wyborczo, a któl 
głównym celem pocisków ciężkich, „ie g . 
rżanym pośpiechem fabrykowanych Zo syfcr:®J' 
przeciwnej, składa się właściwie z dwóch tom  
Komisów. Jeden z nich to kompromis s p 0 i e. 
« ~ny,  powiem — „wewnętrzno-polski", k tó rj 
duprowadził do pewnej wspólnej formuły repie 
zentacyę intei esów najważniejszych trzech waretw 
rączego własnego społeczeństwa. Drugi zaś to 
kompromis „par txcellerse“ n a r o d o w o ś c i o 
w y, ustalający w  dziedzinie naszego życia sa- 

^rzą.iinego ua jakiś przeciąg czasu stosunek 
°hn kraj nasz zamieszkującymi na- 

łan I?’(id y  nami a Rusinami. Naród ruski 
® b?2 porównania słabiej rozwiniętą 
strukturę społjczną. W arstwy historyczno-szk- 
chec ie; j iie ma n - wcale. Śtaa  zaś jego średni 
Fuajdjje Się dopiero w zrwiąz u. W reformie

w yborczej której konstrukeya musiała opierać 
się na zasadzie reprezentacyi interesów roz
maitych warstw społecznych, fak t ten wytwo
rzył specyalną trudność rozmieszczenia przyzna
nych Rusinom mandatów między poszczególne- 
mi kunrami, co często nie dało się uskutecznić 
inaczej, jak  tylko w taki sposób, że w knryach 
wiejskiej i miejskiej liczba mandatów ruskich 
stała się w.ększą w  stosunku siły liczebnej 
i podatkowej ludności ruskiej, aniżeli liczba 
mandatów polskich w stosunku do siły nume
rycznej i gospodarczej ludności polskiej. Je s t 
to jednak nieuniknionen następstwem tej dwo
istości tego tak  zaciekle zwalczanego kompro
misu, w którym potrzeba było pogodzić Lum- 
proi ds narodościowy z kompromisem społecznym. 
Jeżeliby podstawy reformy wyborczej były 
bardziej demokratyczne, jeżeli by kuryi wiel
kiej własności nie otworzono w niej tak  wiel
kiej, jak  to uczyniono rzeczywiście dla pozy
skania konserwatywnej większości Sejmu dla 
sprawy reformy, to wówczas rozmieszczenie man
datów laskich dałoby się o wiele łatwiej usku
tecznić i nie byłoby połączone z tem rzekomem 
uprzywiliowaniom Rusinów w kuryacn ludowych, 
o którem przeciwnicy reformy wjboiczej tak  
iuzo i tak  wymownie prawią.

Rzekome uprzywilejowanie Rusinów.
J f  _ m bowiem weźmio się rzecz tak. jak  ona 

jest, ez rykrętów i prz iki ęeeó, bez niedomówień 
rozmyślnych i zręcznych przemilczeń, to n ik t 
nie tylko rozumny, ale poprostu na umyśle 
zdrowy nie będę i e mógł Dowiedzieć, że jeżeli 
cztery i poł miliona Polaków otrzymuje w Soi- 
v ie 165 mandatów, a trzy i pół miliona Ru -i- 
nów 62, to to je s t— uprzywilejowanie Rusi
nów. Rektor politechniki lwowskiej H ausmald 
obliczył, że wedle tego kompiomisu Polacy 
otrzymaliby jednego posła ną 26.000 swojej 
ludności, Rusiui zaś jednego na 65.000 swoje] 
ludności. Nieprawdaż, co za UDrzywilejowanie 1 
Jak  haniebnie ten straszny biok zdradził inte
resy polskie, za jak niską cenę „sprzedał" on 
Rusinom mniejszości polskie na wschodzie? Nie
ma to jak  uczciwość w rozumowaniu naszych 
szanownych przeciwników. Mięszają oni najspo
kojniej kategoryę społeczną z narodowościową 
, stosownie do chwilowej potrzeby pokazują to 
jedną to drugą. Jeżeliby dżentlemea przy grze 
w kaity  pozwobł sobie na zastosowanie takiej 
metody, to za to conajmniej musiałby wyjść za 
drzw: Ale w polityce naszej staje sie za to n? 
piedestaie Catonów i bezinteresownych obroń
ców interesu narodowego.

S tronn ic tw a  w obec refo rm y  w yborczej.
7 dzioje me rzecz niepodobna do w jary, a je 

dnak prawdziwa. Oto rodzi się projekt reformy 
wyborczej, dziecię dyablo nieurodziwe, z wido- 
cznemi śladami dziedzicznego obciążenia. Refor
ma tak  mało demokratyczna, że wielkiej w łi 
sności przyznaje właśnie o cale sto procent 
mandatów więcej, niż się jej to w stosunku do 
liczby jej i siły podatkowej należy. Reforma, 
w której ludność miejska bynajmniej ni) osią
ga takiego przedstawicielstwa, jakie się jej pud 
względem jej ogromnego znaczenia ogólnonaro
dowego należy, w której wreszcie'czynnik czy 
sto demokratyczny —- powszechność i równość 
prawe wyborczego są raczej delikatnie tylko 
za pomocą 12 mandatów zamarkowane, niż zre
alizowane. I  oto wszystkie żywioły z natury 
swej i przekonań szczerze demokratyczne przyj
mują to dzieło, kr^ywiąe się wprawdzie i stę
kając, ale milcząc tak, j„k  się przełyka niemiłe 
lekarstwo, wierząc w jego skuteczność, Ci zaś, 
którzy uratowali swój olbrzym i nieuzasadnio
ny przywilej, ci wpadają nagle w rozpacz 
' gniew szlachetny, krzycząc: Gwałtu! Blok 
sprzedał ojczyznę!

Co to właściwie jest? Co to za komedya 
omyłek? Co to za „qui pro quo?“.

W parę dni po rozbiciu Sejmu spotyka mnie 
na A-B jeden z posłów socyalistycznych i po
wiada: „Co oni tp a  narobili, taką dobrą reformę 
wyborczą utrącili?". Tak więc polityk socyali- 
styczny, przedstawiciel rzesz robotniczych, któ
rym reforma ta  dawała tak  bardzo mału, nazy
wa ją  dobrą, a te landlordy z Kopyczyniec, 
które dostały dwa razy tyle, niż im się rzeko
mo należało, rozdzierają szaty z oburzenia. Ale 
ostrożnie nib mówią, że to im zarndo tego, ce 
dostali, lecz że to interes narodowy na szwank 
został narażony.

Widzimy, że jest tn  jakieś giębokie nieporo
zumienie. Szerokie sfery naszego narodu, tak 
bardzo pragną zreformowania naszego życia 
samorządnego że zadowalają się nawet reformą 
dla ni 'h wręcz lichą, ci zaś, którzy nr tei re 
formie robią interes lepszy, niż mogli przy
puszczać kiedykolwiek, miotają się i zżymam, 
lak, jak się tego dotąd nigdy jeszcze nie wi
działo

narodowi, bo oni m ają to, czego im potrzeba, 
a o resztę nie troszczą ' się wcale ci dzi< mi 
obrońcy interesu narodowego. Oni też, ci Po- 
dolacy reprezentują ten najszkodliwszy rozkła- 
dowy gatunek konsei watyzmn, który jest anty- 
politycznym, antyspołecznym, antynarodowjm 
i antyk ulturalnym. Z konserwatyzmem poli
tycznym, który w życiu gpołecznem i narodc 
wena odgrywa zawsze rolę bardzo ażną i od
powiedzialną, nie mają oni nic wspólnego.

Słówko o konserwatyzmie.
Aby nie stwarzać nieporozumień, słówko

0 konserwatyzmie.
Podobnie jak  funkeye organizmu ludzkiego 

można podzielić na dwie wielkie grupy s t a 
t y c z n y c h ,  równoważących, słowem konser
watywnych i d y n a m i c z n y c h ,  regenerują- 
cych, jednam słowem postępowych, tak  samo 
też i życie społeczne stanowi znpeinie analo 
giezny splot funkcyj statycznych, zachowawczych
z dynamicznemi, iwórczemi, postępowe™. Spo
łeczeństwo wyłącznie postępowe lub ̂  wyłącznie 
konserwatywne byłoby nonsensem i nie mo
głoby ani jednej chwili istnieć. Zdrowie i pra
widłowy rozwój społeczeństwa jest kwestyą 
prawidłowego stosunku obu tych zasauniczych 
czynników jogo życia — k^nserwatywnegc
1 rozwojowego. I  oba te czynniki nie istnieją 
nigdy w społeczeństwie w stanie, że tak  po- 
y iem — chemicznie czystym i wolnym. Niema 
ludzi absolutnie konserwatywnych i absolutnie 
postępowych, Nawet najzatieklejszy konserwa
tysta  pod względem politycznym może h jć  
zgoła radykałem pod względem pospiesznego 
zastosowywania najrozmaitszy ch nowości w in
nych dziedzinach swego życia. Najniezawodniejsi 
n. p konserwatyści jeżdżą chęto:e tak  rady
kalnie nowym wehikułem jak automobil szla* 
chetnoj marki. Najwięksi zaś postępowcy upor
czywie jeżdżą na własnych burach, częste na
wet zgoła na dziurawych Je s t to naturalnie po
równanie tylko żartobliwe, ala wyraża ono dość 
doł *ze myśl, k tórą tu  wypowiedziałem.

Otóż ta  właśnie mieszanina konserwatyzmu 
i postępowości, a raczej stusunek, w jakim obie 
te  delikatne substancje mieszczą się w danej 
głowie, sprawia, że ściśle można mówić tylko
0 lud dach, k tórzy  są  albo p r z e w a ż n i e  kon
serwatywnym i, albo p r z e w a ż n i e  postępo
wymi. Subtelne to rozróżnienie potrzebne jest 
do zrozumienia racjonalnej roli politycznej 
jednych i drugich, która polega na ten . że 
w pewnych .momentach ży cia zbiorowego i edni
1 d r u d z y o u a z u i ą  pewną elastyczność sw oich 
natur j i  jirycznych — konserwatyści prawdziw 
p r  !ec- ła ja  s ię  do uznanych za konieczne po
stulatu ps postępowych, postępowcy respektują 
znowu naw /zajem  p e w n e  d o g m a t J  konserwa
tywne. Pewne minimum tej elastyczność* jes* wa
runkiem wszelkiej żywotności i aktywności poli
tycznej u jednych i drugich. Elastyczność ta  
bowiem umożliwi kompromisy wszelakie, które 
właśnie są treścią wszelkiej polityki realnej. Nie
przejednany konserwatysta jest tak  samo nie
dorzeczność i", polityczną jak nieprzejednany po
stępowiec. Można być z góry pewnym, że jeden 
nic nie zakonserwuje, drugi am o krok naprzód 
nie postąpi. Będą tylko jak  dwa barany, z k tó 
rych każdy tłucze bezmyślnie głową w inną 
ścianę.

Podolacy nie chcą żadnej reformy.
Nie bawmy się w długie dociekania nad tą  

zagadką, która przypomina tę zagadkę ży- 
■owską o śledzin, co to wisiał na ścianie i był 

pomalowany na zielono, aby trudniej by!o —■ 
wY  h ^" ^  ci panowie, co dzisiaj ziemię

* w; tr„anaią swoim krzykiem, nie chcą
3  w » V S « ‘y!t0 . » '«  O ś i “, jak  p o w ia d a j

nJ J v e ż a d n e j .  Jeżeli zaś duby sma-
trikn  t  l J n y utem  0 interesie narodowym, 

to tylko dlatego, aby trudniej było -  zgadnąć... 
Podolacy me j h c ą  reformJ ~Cui w b łnie

ordynarny sposób pojmując rolę szczęśliwych 
posiadających, kpią sobie n a js p ó jn ie j  z pra
gnień ludu ratajskiego i wiejskiego, z potrzeo 

raju, z niebezpieczeństw, które zewsząd grożą

Zasluca konserw atysto '1 krakowskich.
I  podczas gdy ĘodolSćy zbliżają się właśnie 

do tego typu konserwatystów nieprzejednanych 
więc tępych, to konserwatyści krakowscy t. zw. 
„Stańczycy" r itują honor konserwatyzmu pol
skiego w sprąwie reformy wyborczej. Oni jedni 
okazują tę  elastyczność myśli i woli, bez któ
rej nie może być mowy o robocie politycznej, 
oni jedni rozumieją, że „conseryatio est con
tinua creatio“, że nr: nio tworząc, nic na prawdę 
zachować także nie można. I  jeżeli konserwa
tyści galicyiscy w ugóle utrzymują się nadal 
jako poważny czynnik polityczny, to zaprawdę 
jędzie to zasługą nie p Cieńskiego, który pie
czątkę byłej Rady narodowej troskliwie w kie
szeni piastuje, ani pewnego Ormianina chy
trego. ani wreszcie tych rozmaitych hrabiów 
podolskich, dla których cały ten naród nasz 
i jego pragnienia jajgorętsze to zawsze tylko 
czerń, swujem rozzuchwaleniem nieznośna, ale 
będzie zasługą konserwatystów krakowskich 
i ich przywódców, drów: Bobrzyńskiego, J a 
worskiego, którzy _ nad dziełem reformy razem 
z przedstawicielami demokracyi ofiarnie praco 
wali, i ich sędziwego hetmana, hr. Stanisława 
Tarnowskiego, który \yielki ciężar swego auto
rytetu, swoich zasług i swego stanowiska rzneił 
na szalę reformy wyborczej i nie zdejmuje go 
z niej mimo wszystkiego, co się dokoła niego 
w jego sferze politycznej dzieje.

Sądzę, że dobrze jest stwierdzić tn na tein 
miejscu, że to jest zasługa. Miiy zaś obowiązek 
stwierdzenia tego dodatniego faktu spełniam 
tem chętniej, że po pierwsze rzecz rozumna 
zawsze we mnie znajdzie wielbiciela, gdzie kol- 
wiekhy się zrodziła, po wtóre zaś dlatego, ze 
także i odda nas demokratów szczerych, dia 
ludzi, w których czynniki postępowe mają sta
nowczą przewagę nad konserwatywnymi, me 
jest 1 nie może być rzeczą obojętną janich na 
przeciw siebie mamy konseiwauystów —  poli
tycznie tępych czy mądrych.

Buch królewiąt kresowych.
T ak więc podolski odłam partvi konserwaty

wnej sprzeciwi się reformie wyborczej a: e z ja 
kichś pobudek wyższego rzędu, wcala nie z po 
wodów idealno-politycznej nata.y , ale po prostu 
dlatego, że mniema się być „beatns possidens1'

i nic z tego posiadania dobrowolnie ustąpić nie 
chce, że żyje w nim duch królewiąt kresowych, 
których buta nieokiełznana, niekarne ść i p ry 
w ata tak  strasznie zaciążyły ongiś na losach 
naszej ojczyzny. — Pized Jaty stn dwudziestu, 
kiedy naród w obliczu rozzuchwalonego już po 
nad wszelką miarę wroga wydobył z siebie 
dziwnej piękności dzieło —  Konstytncyę 3 - go 
Maja, te same królewięta, których duch błąkr 
się dzisiaj jeszcze po żyznych łanach podolskich, 
pospieszyły ratować „złotą wolność", wystąpiły 
przeciw —  „dominium absolutum“ i raźno zwró
ciły się o pomoc do — imperatorowej gwaran- 
tk ;_ Dzisiaj niema jnż imperatorowycłi gwarun- 
tek, któreby kazały bić specyalne, złofe malu
tkie ruble ua uśmierzenie cierpień dla zbolałych 
obrońców złotych wolności, dzisiaj inne stosuje 
się metody, ale l.nia pozostała ta  sama. Wów
czas, kiedy naród, chcąc się ratować, zażądai 
od nich zrzeczenia się samowol: tylko i podda
nia się usfawom zreformowanego państwa, to 
te  karki, które tak  wytrwale gięły się po an- 
tykamerach petersburskich i wiedeńskich, tn  
wobec ojczyzny własnej, okazały się twardemi, 
jak  stal. Dzisiaj, kiedy naród w dążeniu swem 
do odrodzenia i do położeni a podstaw pod nowe 
swoje życie, zwraca się do mch znewn z żąda
niem — ustąpcie odrobinę, ustąpcie krok jeden, 
oni znowu okazują się twardymi, jak  to dęby 
które jnż dawno ze swoich lasów ukochanych 
wycięli i handlirzom pressim  sprzedali.

Ale dzisiaj ju t  nie obroną wolności narodo
wej się zasłaniają, lecz interesem narodowym. 
No proszę! Ci magnaci, którzy tak  bardzo ?ie 
mię swoją kochają i tak  na maj chętn.e pra
cują, że jej aż sześćdziesiąt procent żydom wy
dzierżawili, którzy siedzą tam setki lat, a ani 
jednej szkoły polskmj nie założyli, kiórzy dopu 
ścili do wynarodowienia dziesiątek, a może se
tek tysięcy, kto to dzisiaj ooliczy, osedników 
polskich na R usi, te ostoje polskości, które z trn- 
dem zaledwie umieją nieraz na mapie znaleźć 
tę ziemię, którą tak namiętnie ukochali, bronią, 
dzisiaj interesu narodowego. Je s t to zjawisku 
bardzo interesujące, ale znpełuie świeże. Można 
z całą ścisłością oznaczyć jego datę. Przypada 
ona na lipiec roku 1902. Wówczas wybuchł na 
Podolu wielki strajk  agrarny, a między wielki m 
a małym rolnikiem otw orzyła się przepaść.

Podolacy I narodowi demokraci.
I  wówczas to panowie podolscy uderzeni po 

nalczulszęm swoiem miejscu bo nu kieszeni, 
przypomnieli sobie nagle, że M o strajkujący — 
to chłop ruski, a oni p o l s c y  przecie panowie.

dwa lata  potem p. Kozłowski objeżdżał już 
Podole, organizując pracę narodową, a między 
panar ii podolskimi a  narodowymi demokratami 
zaczęła wytwarzać się zażyłość. Wczorajsi je
szcze yarchołowie. Indzie — zdaniem hrabiów 
podolskich — niepewni, s ta 'i  się dziś dla nieb 
najmUe] widzmnymi gośćmi dlatego, j nieważ 
Cl Wszechpolscy, ówcześni 'idealiści i  doktryne- 
rzy państwowości polskiej oddawali im do roz
porządzenia swoją ideologię egoizmu narodowe
go. I  paaowie podolscy mówili sobie: Ten plebs 
ma ideały, a my mamy propinacye.-. Je s i cza
sem iiaidzo dobrze przyczepić ideał do propi
nacji!...*
. ^ s^psuń§k utrzymał się do dzisiaj i za- 

ci śnił jeszcze bardziej. Bo narodowi demokraci 
wiele tymczasem zapomnieli dobrego a wiele 
nai .żyli się złego. Panowie zaś podolscy sami 
chętnie uwierzyli w to, że są naprawdę Mohor- 
tami na wschodnich strażnicach. I  niektórzy 
z nich, jednostki z natury  lepsze, wierzą w to 
całkiem szczerze.

I  teraz w walce przeciw refoimie wyborczej 
odolacy nu krzyczeliby tak  głośno i nie sta

piali by się tak  hardo, gdyby nie czuli z boku 
suk kurwi wydatnego sojusznika silnego i energi
cznego — naiodowych demokratów.

Motywy narodowych demokratów.
I  o, to nowa zagadka, dlaczego narodowi de

mokraci, ze sposobu myślenia i odczuwaniu, 
z roli społecznej wreszcie rzeczywiście demo- 
' a ci, sta ją  w jednym szeregu z przedstawicie

lami najzacieklejszego wstecznictwa z typami 
„ancien regim’u“, Które nic nie mają wspólnego 
nawet z konserwatyzmem nowoczesnym i oświe
conym, I je s t to zagadka nieco trudniejsza do 
rozwiązania, niż ta  z tym śledziem żydowsuim 
na zielono pomalowanym, która tak  dobrze na
daje się d o wyjaśnienia problemu przyczyn po- 
i-tyki Podolaków.

Politykę narodowych demokratów uważam za 
szkocu.wą i jestem głęboko przekonany o potrze
bie jej zwalczania. Ale nie wynika z tego by
najmniej, abym nie szanował najw ybitn iijszjch  
tego kierunku przedstawicieli, których znam 
osobiście wieli od lat długich i wiem że mo
gliby być ozdobą każdego, najzasobnieiszego na
wet w ludzi y ybitnych stronnictwa. Oni wy
stępując przeciw takiej reformie, a przez to 
praktycznie przeć w wszelkiej reformie, działają 
z dobrą w iarą przynajmniej w ogromnej swej 
większości. T jm  z pewnością ani o propinacje 
me chodzi ani o rady powiatowe i wszechwła
dzę w nich ale o ideę czystą lecz niestety fał
szywą. I tutaj też nie ladzie kierujący są przy 
czyną tego dziwnego dziwu, że demokraci łączą 
się przeciw demukialum z wstecznikami wszel- 
kinu, ale i d e a ,  której służą z wiernością i za- 
pałem, godnym zaisie lepszej idei. Je s t to mia
nowicie idea n a c y o n a l i s t y c z n a ,  ideapatryo- 
tyzmu zwyrodniałego w szowinizm, w zoologi
czne wyłącznie pojmowani- natury stosunków 
międzyludzkich i międzynarodowych. Nacyonali- 
/my wszelkie wszędzie i zawsze po dmższym
lub krótszym „Sturm une Drang-periode-1 szły i me uczy nił.

w służbę reakcji, ho tylko w re^kcyi możliwem 
jest bujanie uacyonaliznr. Narodowi demokraci 
jako nacjonaliści nie chcą ugody z nam dei 
ruskim. Mają na to rozmaite teoyye, któiych tu 
ani przytaczać ani zbijać nio będę, ograniczając 
się tylko do stwierdzenia, że tej ugody nie chcą. 
Sprzeciwia się ona ich teoryom i ich 'nteresom 
partyjnym. Na waice z Rusina mi ukuli oni naj
większą część swego kapitału politycznego i nie 
dziwnego, że nie chcą go roztrwonić, zanim nie 
osiągną tego ceiu. który musi być celem każaej 
partyi politycznej, zauim nie dojdą do władzy. 
Doszedłszy tam do tego szczytu, ujrzawszv si^ 
wobec ogromu odpowiedzialności, jaka na rzą
dzących spoczywa,, ugodę tę zawarliby może 
prędzej, niż Którekolwiek inne stronnictwo polskie 
i może z mniejszą nawet skrupulatnością na 
punkcie tego właśnie interesu narodowego, któ
rego bronią dzisiaj tak  zaciekle. I  nie są to 
same prz,upuszczenia tylko lub czysto teorety- ‘ 
czne dedukeye. Istnieją pewne konkretne fakty, 
które potwierdzają w zupełności tę moją opinie 
Oto kiedy narodowi demokraci dzierżyli rządy 
w Kole Dolskiem, stanowisKO ich wobec Rusinów 
Dyło znacznie łagodniejszem. Znana, jest z tego 
czasu historya rozdziału zapomóg rządowych 
pomiędzy polskie i ruskie towarzystwa rolm 
cze, Wiadomo coś także i o tem, że nawet 
w sprawach tak  drażliwych dzisiaj dla t f j partyi, 
jak  sprawa uniwersytetn ruskiego we Lwowie, 
opinie Dar. demokratyczne wcale nie były takie 
proste, jak  ulica Akademicka we Lwowie, po 
której się spacery demonstracyjne przeciw uni
wersytetowi temu urząaza, jeżeli go chce dać 
kto inny, a nie on:

I  nie można się temu wszystkiemu dziwić. 
Jest to najzwyklejszy egoizm wprawdzie nie 
naroduwy, ale za to wybunie partyjny. Bez emo- 
izmu tego żadne stronnictwo działaćby realnie 
nie mogło jako skrojenie indywidualne Nie
bezpieczeństwo tkwi tylko w n a d m i a r z e  
tego egoizmu, niebezpieczeństwo wielkie, którego 
wytworzenie unicestwić może wszystkie te me- 
zaprzeczenie wielkie zasiąg’, jakie koło ugr. nto 
wania i rozwinięcia polskości, we wschodniej 
części naszego kraju dem okracja narodowa rze- 
czyv iście położyła.

Niebezpieczeństwo to zaś polega na tem. że 
czas uchka, życie nagli, że każdy miesiąc utrzy
mania nieznośnych stosunków narodowościowych 
we wschodniej G alicji pogłębia przepaść między 
obu. narodami której konieczne kiedyś zaskle
pienie tem więcej będzie nas kosztowało, im 
później się zacznie. A naród nasz i jego najpil
niejsze zadania bytowe nie mogą czekać, aż 
względy na dobro partyjne pozwolą narodowym 
demokratom zejść z ich platformy nacjonalisty
cznej. Gdyby to było możliwem, byłoby najle
piej oddać demokratom narodowym sprawę ure
gulowania stosunków z Rusinami i w tym celu 
dopuścić ich do władzy. Niechaj się nasycą i — 
skompromitują. Ale skoro to możliwem nie jest, 
to poi.rzeba ich albo przekonywać, albo zwal
czać. Spróbujmy tego pierwszego.

Uaoda z narodem ruskim.
Ugoda z narodem ruskim, pojęta jako stwo

rzenie podstaw pewnego spokojnego modi vi- 
vendi i procedend. w sprawach z natury swej 
obu narodom wspólnych, jest koniecznością, jest 
wręcz naglącą potrzebą. Składają się na to trzy 
momenty: ogólno narodowy polski, krajowy i 
państwowy, auśiryacki. Pozwólcie Wielce Sza
nowni panowie, że przedstawię je po kole" 
w najogólniejszych chociażby tyłku zarysach.

Motyw ooolno narodowy.
W ięc najpierw moment ogólno narodowy! My 

tn  w G alicji z szlachetną dumą i niewątpli- 
wem uzasadnieniem myślimy o sobie jake pewne
go rodzaju P i e m o n c i e  polskim, który ma 
gromadzić narodowe siły materyalne i duchowe 
i przygotowywać najogólniejsze koncepcye na 
tę  wielka, chwilę, której wszyscy z upragnie
niem czekamy, w której nadejście wszyscy świę
cie niezachwianie wierzymy i musimy wierzyć.
I  tak  iest dobrze. Tak być powinno. Mając bo
wiem w tym kraju swobodę oduechaida cho
ciażby jednem płucem, musimy starać się do
prowadzić tlen ożywczy dc narządu krążenia 
i tkanek całej ogromnej reszty naszego orga
nizm i narodowego, którą przygniata cuchnący 
szynel moskiewski i lśniąca pikelnauba praska. 
My tu w Galicyi musimy podejmować szereg 
funkoyi zastępczych na podstawie prawa kom
pensacji, które istnieje w każdym żywym or
ganizmie, w którem n. p, chore nerki zastępują 
do_ pewnego stopnia płuca w ich sekretorycznej 
działalności.

. Protlem granicy wschodniej.
Ten obowiązek koinpensacyi dotyczy prze- 

dewszystkiem tych szerokica koncepcji poli
tycznych, tych wielkich ideałów, które powstać 
i ukształtować się mogą tylko w atmosferze 
wolności i w niekrępowanej przez wroga dys
k u s ji publicznej. A wśród tych niezmiernie 
ważnych problemów, które nierozwiązana prze
kazała nan; Rzeczplta, a które rozwiązane być 
muszą, należy przedewszystkiem ogromny pro
b l e m  n a s z e j  g r a n i c y  w s c h o d n i e j .  Cią
gnie się ta  Dranica od Sniaiyna aż hen po L it
wę etnograficzną. Na czem polega ten pro
blem? O to n& tem, że między nami a Kosyą, 
która nas gnębi, leży pas etnicznie nierosyjski, 
pas szeroki, gęsto przez 40 przeszło milionów 
lud ń zamieszkały, których etnografia nazywa 
Małorusinami i B ałorusinami. a o których po
lityka nic jeszcze pozytywnego powiedztć nie 
umie. To tylko jest pewnem, że Rosyanam >m 
nie są, że z nich ucisk rosyjski R osjan jeszcze

V



Możliwości ruskie.
J a  osobiście mam to przekonanie, opaite na 

obserwacyi i badaniach w szczupłym zakresie 
mej ej możności materyalnej i dyletanckich tylko 
kwaliPkacyj prowadzonych, że przynajmniej ten 
doży trzydziesto-milionowy szczep, który się na
zywa małoruskim, który zajmuje olbrzymi obszar 
najpiękniejszej i najbogatszej w Eaiopie ziemi 
między Kubaniem a Dniestrem i mię i :y ujściem 
a źródliskami Dniepru, że ten rie.ki szczep, 
bez porównania zdolnieiszv i dla ku’tury za
chodnie! dostępniejszy od wielkorosyjskiego, rra 
wiele danych po temu, aby przy pewnej tempe
raturze, w śród pewnych warunków rozwiną! się 
na  na-ód o pełnej samowmdzy ze wszystkiemi 
tego faktu konsekwencjami. Jest to jednak teo- 
rj a. k tórą  wprawdzie pcdzima ze m ną cały sze
reg uczonych pierwszorzędnych i znawców, prze- 
dewszystkiem zaś ciało tak  kompetentne, jak 
petersburska Akademia na11 ale d.u uzasj 
dnia ma tej teoryi nie będę Wielce Szanownych 
panów utiudzał wędrówką wśród gąszczu fa
któw artropologii, etnografii, psychologii mas, 
historyi i kultury, na których się ta  teorya o- 
piera. Przyznaję, że jest to teorya tylko. W po
lityce zaś decydować muszą fakty . tylko ta».ty, 
szczególniej tam, gdzie chodzi o to, czy zrzec 
się czegoś, czy coś odstąpić, czy me. W tym 
wypadku zaś takim faktem może być iedynie 
rzeczywiste przebudzeń e się narodowej samo- 
wiedzy wśród całego ogółu Małorusinów, co do
tąd istotnie jeszcze nie nastąpiło. Dajmy więc 
spokój teoryom, porzućmy wszystkie romanty
czne nadzieje i pozostańmy przy faktach, już 
teras niewątpliwych. Faktem  takim zaś jest ten, 
że ci M ałoiusin' Rosjanami nie są, że znajdują 
się w stanie jakiegoś głębokiego, często prze 
rywanego, zawsze zaś utajonego procesu prze
twórczego, z którego wyjdą kiedyś elbo Rosja
nami, albo odrębnym od nich narodem. Ten fakt 
istnieje i z niego wysnuć powinniśmy logiczne 
wnioski. Oto one: ponieważ Rosy a taka czy in
na jest naszym w rogiem, przeto na 'e iy  dążyć 
do jej osłabienia, a  przynajmniej me pomagać 
do jej wzmocnienia. Z tego wynika, że na ten 
proces przetwórczy, w którym znajdują się obe- 
cn ij Maiorusim, a  którego rezultat albo nie
zmiernie wzmocni Rosyę albo ją  w tym samym 
stopniu osłabi, me powinniśmy albo wpływać 
wcale, albo wpływać tak, aby skończył się on 
ustaleniem Sie Odrębnego od R osjan  narodu 
małoruskiego, który przeć samo swoje istnienie, 
chociażby i nadal w związku państwowym z Ro
sją , jużby ją  ogromnie osłabiał.

My a tfosya.
Zdaje mi ‘dę że l d  potrzebuję słow tracić 

na udowadnianie pożyteczności takiego ODrolu 
sprawy Jla  naszych interesów. Zarzucą mi je
dnak niektórzy, źe popieranie a nawet tolero

wanie samoistnego rozwoju narodowego Mało- 
rasinów, może pogłębić antagonizm Rosyi do 
nas i odciąć do reszty wszelkie możliwości po
rozumienia z nią. Otoż co do tego, mam także 
swoją teoryę, jeszcze lepiej, niz tamta ugrunto
waną. Teorya ta  zaś brzmi krótko i jasno, że 
między nami a  Rosjanam i porozumienia trw a
łego nigdy nie będzie i być nie może. A przy
czyną tego jest nie tyle ta  znana różm .a kul- 
tui, ten odwieczny antagonizm Rzymn i Bizan- 
cyum, ile coś znacznie bardziej realnego, a mia
nowicie spór o wpływy, o stan posiadania na 
tym wiasnie pasie neutralnym, który etnografi
czną Polskę oddziela na całej linii od etnogra
ficznej Rosyi. Spór ten toczy się od la t sze
ściuset, od chwili, Kiedy Księstwo moskiewskie, 
wydobywszy się z niewoli tatarskiej, weszło 
w okres t. zw. „zbierania ziemi rosyjskiej”. 
1 spór ten, mimo, że w wieln instancjach 
przegraliśmy go niejednokrotnie, trw a jednak 
dalej. I wszystko, co dzieje się obecnie w dzie
dzinie stosunków polsko-rosyjskich, to „mutaTs 
mutandis", tylko odgłosy tego wiekuistego, nie
ustającego sporu. I  sprawa ograniczenia Pola
ków w prawach w t. zw. ..Kraju zabranym” 
i oderwanie Chełmszczyzny, to nic innego, jak 
tylko epizody tego speru, który my dalej ciągle 
przegrywamy. I nic w tem niema dziwnego. Dla 
Rosyan posiadanie tycn ziem zachodnio ruskich 
to kwestya utrzymania się w Europie, bez nich 
bowiem musieliby oni prędzej czy później cofnąć 
się za Wołgę i U ral ku Azyi. Dla nas zaś to 
kwestya utrzymania przed sohą otwartej prze
strzeni życia, k tórą na zachodzie zamyka nam 
i zacieśnia sunąca powoli ale pewnie lawina 
germańska. Kosyanie żadni ani postępowa ani 
reakcyjni rigdy  nie uwierzą naszym zapewnie
niom, że się wszelkiej czynnej roli na tych wie
cznie spornych ziemiach zrzekamy, i uczynią 
słusznie, bo nieoodobna wierzyć zapewnieniom, 
że się naród wielki, jak  nasz, z wspaniałą prze
szłością, jak  nasza, zechce kiedykolwiek dobro
wolnie udusić. Toczy się też ten spór tam za 
kordonem dalej i my, jako słabi i bezbronni, 
przegrywamy go dalej bez apelacyi.

Nasze zadanie historyczne w Galicyi.
Istnieje jednakowoż pewne terytoryum, sta

nowiące fragment lego ogromnego pasa giuni- 
cznego, na którym szanse tego spora zmieniają 
się dyametralnie. Je s t to mianowicie Galicya 
wschodnia, gdzie my jesteśmy silniejsi, niż Rc>- 
sya i iej wpływy, zabiegające zresztą aż hen 
po Krynicę i Poprad, gdzie my możemy ten 
spór wygrać. Lecz ja k ?  Czy przez wynarodo
wienie i spolonizowanie Rusinów? To niemożli
we 1 W ięc w takim razie przez wpły wanie na 
to, aby się ten proces budzeniu się i formowa
nia odrębnej ich od rosyjskiej samowiedzy na
rodowej odbywał jak  najprędzej i jak  najinten-

zywniej. W ymaga t°go nasz własny, dobrze 
zrozumiany interes. _ Rozumieli go też dobrze 
w latach sześćdziesiątych nasi wybitni mężo
wie polityczni, kiedy za własne pieniądze wy
dawali pisma ruskie, kiedy z Ukrainy sprowa
dzali nauczycieli języka ruskiego. Pamiętajcie 
panowie, że gdyby przyszło kiedyś do katastro 
fy, gdyby słapy graniczne nad W isłą i koło 
Sokala runęły, to ten pokost wyłącznie polski, 
który z tak.m  trudem itrzymujemy na Galicyi 
wschodniej, to ten rzekomy nasz stan posia
dania tamtejszy zniknie w ciągu dwudziestu 
czterech godzin. A naszych rzeczywistych na 
Wschodzie interesów potrafimy wtedy bronić 
o tyle tylko, o ile mocno zakorzeni się w ga
licyjskich masach ruskich poczucie ich narodo
wej i religijnej odrębności od Rosyan. Zrozumie 
to należycie ten tylko, kto zda sobie sprawę 
z tego, jak wielką służbę w obronie naszej 
przed rusyfikacyą spemiło katolickie Podlasie, 
ile to energii wroga uwięziło ono i związało, 
która w innym razie byłaby zwrócona przeciw 
nam odrazn. Powiedział ktoś, że ruski uniwer
sytet we Lwowie byłby dla Austryi twierdzą 
silniejszą, niż cały system lortów przemyskich. 
To jest prawdą. I  dla nas ten uniwersytet był
by taka samą twierdzą.

Jeżeli więc na tym drobnym odcinku naszej 
ogromnej granicy wschodcej modemy sprawę 
pokierować w stronę naszego interesu, jeżeli tu 
możemy przeciwstawić tryumfującerou rusycy
zmowi tamę jakąkolwiek, to byłoby zaślepienmm 
wręcz zbrodniczem zaniedbywać tej roboty dla
tego tylko, że wymaga to z naszej strony pewnych 
minimalnych zresztą ustępstw. Aby zaś tę tamę 
skutecznie budować, potrzeba, aby we wscho
dniej Galicyi zapanował] atmosfera zaufania 
wzajemnego, aby tam hasło walki bezwzględnej 
zamilkło wobec hasła zgodnego wspólżyc'a. W y
maga tego nasz interes ogólno-naroduwy, przy
szłość naszego stosunku do Eosyi. I  to jesi ten, 
w najogólniejszych zarysach przedstawiony mo
ment ogólno-narodowy, który stworzenie rozum
nego „modus vivend; z Rusinami, stojącymi 
na gruncie swej odrębności narodowej ou Ro
syan. czyni potrzebą pierwszorzędną, ogólnona
rodową.

Motyw krajowy.
Teraz moment drugi — krajowy. Ten jest już 

znacznie bliższy i łatwiej zrozumiały. Tu każdy 
z nas rozumie, że waśń narodościowa w naszym 
kraju, tamuje jego rozwój, utrudnia stosunek 
nasz do rządu centralnego, zmniejsza ogromnie 
siłę naszej reprezentacji parlamentarnej. Już 
sam ten fakt, że Rusini pozostając w walce z 
nami, przeciwstawiają się systematycznie każde
mu poczynaniu Koła polskiego, nawet ze szkodą 
własną, aby tylko nam zaszkodzić, zmniejsza w 
oczach rządu i iunyck stionnictw siłę naszei re-

prezentacyi o trzydzieści głosów, że wskutek 
tego zawsze jesteśmy o tyle słabsi, chociażbyśmy, 
me wiem, jak  ścisłą zachowali solidarność n a
rodową. Dalej ta  ciągle otw arta dla rząda cen
tralnego możliwość wygrywania jednych prze
ciw drugim, ta  szeroka sfera stosowania metody 
„divide et impera“ z naszą szkodą, to przecież 
s ira ty  tyle wielkie ile oczywiste. My marzymy 
o zdobycia niezależności gospodarcze’ od pro- 
wincyj zachodnich, o wytworzeniu własnego prze
mysłu, o zdobyciu dlań rynku przedewszystkiem 
wewnętrznego, a potem może w pewnej części 
także i obcego. Wszystko to bardzo słusznie. 
Ale my szukamy sojuszników i pomocy do tego 
tam, gdzie jej być nie może, wśród Niemców i 
Czechów, którzy sami będąc importerami prze
mysłowymi, sami bezwzględnie eksploatując ry 
nek galicyjski, maszą wszystkiemi siłami bionić 
się przed jego utratą, Drzed upizemysłowieniem 
Galicyi. .ledyny zaś natnrainy sojusznik w tej 
sprawie, którym mogą być tylko Rusini, znaj
duje sią wobec nas w pozycyi bezwzględnie 
wrogiej i przez samo istnienie swoje paraliżuje 
wszystkie nasze w tym kierunku zabiegi. Hi- 
storya kanałów galicyjskich powinna nas już 
była o tem ostatecznie przekonać. Za pozór pa
nowania nad Rusinami płacimy rocznie setki mi
lionów kontrybucji prowineyom zachodnim, Niem
com i Czechom. Gdybyśmy tylko połowę tych 
sum w kra u zatrzymali, to już by się nam so
wicie opłaciły te us ępstwa, któremi by potrzeba 
ugodę z Rusinami okupić, Ten stan rzeczy, w 
którym dwóch biedaków trzyma się za łby, a 
trzeci z chytrym uśmiechem na ustach obsku
buje ich do reszty, musi ustać.

Motyw państwowo-austryacki.
A teraz trzeci moment — państwowo-anstry- 

acki. Tu musimy uprzytomnić sobie, że nasze 
stanowisko w tym kraju opiera się wobec Au
stryi na oewuego rodzaju plenipotencyi w za
stępowaniu interesów austryackieh, przyczem 
możemy w ich granicach, ale tylko w tych g ra
nicach prat" wać także i dla naszych własnych 
interesów. W  chwili, kiedy granice te przekro
czymy, kiedy przekonaj , się w Wiedniu, że 
interesów państwowych austryackieh nie bro
nimy należycie, plenipotencja skończy się, a z 
nią wszystkie przywileje. Co do tego nie po
winniśmy mieć żadnych złudzeń. Na szczęście; 
interes państwowy anstryacki kryjo się z okre
ślonym tu przed chwilą naszym ogólno narol 
dowym interesem prawie w zupełności *

Austryacka racya stanu jest wnrawdzie starą  
damą, która nie dosłyszy, nie dowidzi i na obie 
nogi kuleje, ale na punkcie Galicyi wschodniej, 
od stroDy Rosyi_ okazuje ona je zcze bardzo 
dużą czujność i wrażliwość. I nie ma w tem 
nic dziwnego. Możnaby^ nowiem już zupełnie 
zwątpić o lo s ie  tego państwa, gdyby doprowa

dziwszy swoją niesłychaną polityką do tego, 
ż od Trydentu aż po W arażdyn opasał je  pie"- 
ś~ień wrogów z zewnątrz i irredentyzmów nie
bezpiecznych wewnątrz, chciało przedłatać je
szcze ten pierścień na północy wobec wroga 
, jsiln* ijszego i najbardziej niebezpiecznego. 
Ta w Galicyi ^ustrya, jeżeli chce wogóle istnieć, 
nie może za żadną cenę dopuścić do wz-ostl 
wpływów rosyjskich do rozwoju prozelityzmu 
narodowo-religijnego rosyjskiego i musi uważać 
za wrogów państwa wszystkich tych, [którzy, 
naiwnym machiaweUzraem wiedzeni. pomagają 
mu lub nawet go tylko tolerują. Unormowanie 
stosunków narodowościowych w Galicyi wscho
dniej, które jedno może być tylko skuteczną 
ta trą  dla propagandy rosyjskiej, leży więc także 
w interesie państwa austryackiego, któremu się 
od nas także coś przeci9 należy.

Jaka ma być ugoda polsko-ruska.
Jakże więc ma ta  ugoda wyglądać? Rzecz 

prosta, nie myśli tu  n ik t rozsądny o jakichś 
paktach, do trw ania wiecznego przeznaczonych. 
Są one niemożliwością. Byłyby niedorzecznością. 
Nikt też nie myśli o ustępstwach jakichś stra 
szliwych, o jaktem ś zmniejszaniu naszego wie
kowego dorobku narodowego w tej części kraju, 
tem mniej o jego podziale, Chodzi tu poprosta
0 z m n i e j s z e n i e  p o w i e r z c h n i  t a r c i a  
wzajemnego, które wywołuje niebezpieczne Dro- 
cesy zapalne. A wstępem do tego, etapem pier
wszym jest ten właśnie kompromis, który przed- 
stawicieb i większości poprzedniego Sejmu za
warli z Rusinami. K o m p r o m i s  t e n  m u s i  
b y ć  u t r z y m a ń 17 i p r z e p r o w a d z o n y !

Tak W najogólniejszych zarysach wyglądają 
moje zapatrywań a na te dwie naiważniejsze 
sprawy, które Sejm przyszły będzie musiał za
łatwić. Mógłbym tu naturalnie długo jeszcze o 
rozmaitych rzeczach prawić, pouieważ początku
jący kandydat ma zawsze wrażenie, że za mało 
powiedział. Ale wolę już poprostu mechanicznie 
urwać i zamiast efektownego zakończenia, któ- 
reby Was, Szanowni Panowie Wyborcy, wpra
wiło w wzruszenie, trw ające aż do dnia wyboru, 
wolę zapewnić Was krótko, że w razie, gdyby 
mnie zaszczyt wyboru rzeczywiście spotkał, 
wstąpię do Lewicy 3ejmowej, iauo jej karny
1 w granicach możności pracowity członek. Po- 
zatem starałbym się utrzymać z moimi Szanow
nymi Wyborcami kontakt najściślejszy, pozna
wać ich Dotr .t-.by i nawzajem ich o toku spraw 
sejmowych doki ad ni u informować. Ta draga 
czynność poselska utrzym yw aria ciągłego kon 
tak tu  z wyborcami wydaje mi się co najmniej 
tak  samo ważną, jak  praca w samym Sejmie
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